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Jfdnoliig łroni narodów balkańskit:h 

Sześć m1llo"ów bagnetów stanie w obronie 
niezaleiności Juqosławii, Bulqarii i Rumunii· 

ANKARA, 20.3. - Premier Kiosseiwa-, brytyjskiego. Dalej rozprawia się organ par celnego z siedzibą w Brnit wydało zarzą­
now, który przybył 17 marca do Ankary tyjny ze stanowiskiem Anglii wobec zmian dzenie, iż wszelkie wypłaty wkładów i de­
odbył szereg rozmów oficjalnych, po któ-' w Europie poł.-wschodniej i w całostron- pozytów, których właścicielami są żydzi, 
rych wydano następujący komunikat: W nych tytułach ostro atalkuje Anglię. względnie emigranci polityczni, jaik również 
czasie konferencji, odbywają·cych się w/ Należy zauważyć, iż obecnie poświęca wkładów i depozytó\v, opiewających na 
atmosferze wielkich serdeczności, mężowie , się w Berlinie więcej uwagi kwestii pale- hasła, zostały we wszystkich banlkach na 
stanu tureccy i bułgarscy poruszyli szereg styńskiej, starając się przede wszystkim obszarze Moraw wstrzyma1ne. Zamknięte zo 
zagadnień, interesujących bezpośrednio icn uwypuklić niedociągnięcia polityki angiel- stały ponadto safesy we wszystkich 
kraje, lub mających związek ze sprawami j skiej nai tym odcin'ku. Sprawa hiszpańSka bankach mooraws·kich. Jednocześnie wy­
balkar\skimi lub sytuacją światową. Skon- , zeszła zaś na ostatnie miejsce, lub w ogóle znaczo1110 komisa.rza rządowego dla 
statowano raz jeszcze w obliczu rozgrywa nie jest-referowa111a. wszystkich ba·nków morawskich w osobie 
jących się w Europie wypadków, że mię- ZAMKNIĘTE SAFESY. dyrektora niemiec'kiego banku !kredytowe-
dzy narodami bałkańskimi istnieje solidar- PRAGA, 20. 3. - Kierownktwo urzędu go w Brnie Regenermela. 
ność oraz zupełna niezależność polityki po , 
szczególnych kr~jów i p~Iityki_ wspólnej. DROGA DO WIELKOSCI 
Jest to gwarancją pokoju me tylko dla • • 

obs~arów geo~raficznych tych -krajów, i.ecz : Generał Zeti·gowski· 0 swym wni·osk 
takze dla całej Europy. Tureccy 1 bułgar- U 
scy mężowie stanu zdecydowani są rradai 

Powiian_if wojsk w.;difrskit:b 
na. wspolne-.1 ht.storycznej granicy„ 

Dowódca pierwszego patrolu węgierskiego płk. Belendy wraz ze swym oddziałem u 
wspólnej_ granicy polsko-węgierskiej, na przełęczy Tucholskiej. 1 

współdziałać w sprawie utrzymania pokoju WARSZAW A, 20. 3. - Kurier Polski odpowiedział poseł ge~1 . .żeJ.igowski - są , • 
i wyrażają radość z przyjaznych stosunków powtarza rozmowę, którą gen. Żeligowski ~nieruch:omione przez nieodpowiednią po- fiozn1a łalszgwgch inłormatuJ· pracu1· /I) 
turecko-bułgarskich, pogłębionych przez miał z red. Maickiewiczem na temat swego htyikę wewnętrzną rządu, złą organizację p J ł • t• ~ „ . ~ •• 
ostatnią wizytę bulaarskieao premiera w wniosku w Sejmie: gospodar-czą, de-potrzebny przymus i bra!k grn ' wg ID!llerr I" n m ~n I u! n w j ~ ~ ~ m i'[' 
Ankarze. Pr.emier bKiosseiwanow, który Rozmowa miała przebieg następujący : zaufania do '_Vłas·nego społeczeństw~. Pot~- ~~ ~ ft ft ł ~ ~ łlJ b ~ Jl przyjęty był wczoraj przez Ismet Inonu wy - ,Co Pan Generał rozumiał p-od sło- no~ząc czynmk m~ral.ny we wszystkich dz1e , U 
jechał wieczorem do Bułgarii. wami: ,,Państwo polskie jest w niebezpie- dz11nach naszego zyc1a, wzmocnimy wielo- ' o spalklR!U regenta Hortll1ego z kanderiem Hilierem. 

STAMBUŁ, 20.3. - Prasa tutejsza o- czeństwie?". krotnie ~a~ p~trze?ny _obecnie p~tencjał ) . 
mawia szeroko cele pobytu premiera Kios- - „Naród niemiecki podejmuje w tej sp~awnos~1. bo1owe1, _kt_ory ':' w~~o.k1m sto- WARSZ~ WA.' 20.3. - .Posels_two .K.ro-
seiw:i.nowa w Turcji. Głównym przedmio- chwili odwieczną wallkę z na.rodalmi słowiań .pmu tkwi 1 w naszej intehgenc11 1 w ma- l~stwa Węgi_erskiego w Warszawie_ of1c1al-
tem obrad była sprawa bezpieczeństwa skimi i ma ku temu bardzo dobre warunki, sach ~udowych". nie demen,tuje pogłoskę o spot~anm regen 
pa·ństw bałkańskich wobec zaboru Czecho gdyż Europa, zmęczona woJną i pogrążona • 1 1 ta Horthy ego z kanclerzen: H1tl~r.em. Re-
słowacji przez Niemcy. Blok państw bał- w materializmie, nie jest jeszcze gotowa ~1~1ra1~l~iW~ ~o~ ł o!~ I g_ent Horthy pr~e.bywa V.: t_ej ~hwih na ~u-kańskich z Turcją dysponować może 6 mi- przed wstawić się zdyscyplinowanemu ego- 51 Przykarpac~1eJ . Równ1ez. ~1epr.a';"d~ jest 
lionami bagnetów, które potrafią obronić izmowi ra1Sy germańskiej. Niestety, my nie 0 rzekomo maiącym nastąp1c wyjezdz1e do 

N~ei:iiiec, czy to premiera hr. Teleki, czy 
mm1stra spraw zagranicznych hr. Czaky. 

Należy zwrócić uwagę, że wszystkie te 
pogł?ski pochodzą z tego samego źródła 
1 maią na celu zdezorientować opinię świa­
t~wą o ostatniej postawie politycznej Wę-
gier. . _ 

da\sze posuwanie się Niemców w kierun- 1'.1amy w. sprawie słowiańskie'j własnej po- - O Litwie. -
ku Jugosławii, Rumunii i Bułgarii. htyk!. Nie ustaliliśmy swego stosunku do Depesze z· ydo"' ·1 • k. h 

OSTRY TON PRASY NIEMIECKIEJ. narodów słowiańskich talk, ja<k to zrobił Bo WA_RSZAWJ:-, 2? .. 3 .. - w ciągu dnia w WI ens IC 
~ ż . t Iesław Chrobry w Kijowie Władysław Ja- wczora1s2ego 1 dz1s1e1·szego powtarzana - d k BE~Ll~, 20. A 1· Z~oFeme_noy ~~ gie\ło pod Grunwa'1dem i' J6-zef Piłsuds'ki była pogłoska ·o aekomym zwróceniu się o rewnych w Pradze -

testaicy1ne1 przez ~g 1ę_ i rancię na k 1.~ znów w Kijowie i w Wilnie. Litwy do rządu polskiego z pro.śbą o wzię- WILNO 20 7 W b k . 
helmstrasse spotka o się z ostrą rea .cią / _ . . • • . de Litwy pod opie.kę. Jak się dowiaduie.my . . . ! : · - o ee . w raczenia Jednocześnie należy dodać,_że jeśli cho­

dzi o uchodiców z Czech, to uciekający 
stamtąd żydzi w·żadnym wypadku nie bę­
dą d_o Wilna dopuszrzeni z uwagi na pas 
graniczny. 

niemiecka. Tute1·sze lkoła polityczne oświad - To były drogi. do w1elkosc1 me tylko z mi·a·rodai·ne·go . 0. d·ł . d 'ć t 3 
• wo1sk rne1!11ecfoch do Czech, wśród żydów , . . d p 

1 
k. 1 - ł . . N' h zr a w1a omos a me .1 . k' h kt . . czają, iż mocar~twa z~chodn~e, ~tor~ a-

1 
os.~· ecz 1 s o~.1al)~z~zyzny. 1e c cę odpowiada pr.awdzie, a tym samym ni.e są w1 ens 1c , orzy ~-ają kr~w.?ych ·_w Pra-

remn~e starał~ się o zm~zczen.1e N1em1ec w I n~Ó~·i_c o zachowanm się wzgillęd. ~m nas '!'I prawdziwe daJ.sze konsekwenc"e z te 0 w _ dze _zapano~ało zam.epoko1e111e o ich I~s . 
okresie powojennym „nie ma1ą pra\\AJa o~-\ c1ęz1ktoch dla. n~-s cz~.sa~h Czechow. Nie ni.ka.ją·ce. J g Y W c~ągu dma wczorajszego wysłano z Wil-
ma wiania Rzeszy l egalności postępowania chcę, szczegolme dz1s, jąf.rz)'.ć i;b~ boles- • na 11czne de?.'esze z zapyta'niami. - -~ „-

w związku z usta•nowieniem p_r·otektoratu -:1ei rany, lecz wszys·cy ;i0zu~1~~· ze czym! I · 
Czech i Moraw". Prasa rozprawia! się z za- !nnym są rządy, k~óre się z_m1en:1aią,_a 7:ym1 Prgma1 BI ond 'G F I • • • • 
rzutami dzienników demokratycz,nych w mnym narody, k'.?re trwa1ą w1eczn1e1. - . en fUDCO ZWU Dlll J8DCOW 
sposób bardzo ostry, wysuwając przede - Co rozum11ał Pan General, pytaiąc: W drodze do Polski • e 
wszystkim argumenty przeciw!lrn Anglii. „~o ~amierza uczy·n.ić rząd .dla S!potę&owa- RZYM, 20.3. - Kardynał Prymas napływ uchodźców hiszpańskich do Algieru 

National Zta " oświadcza naiprzykład nia sił moralnych 1 matenalnych OJczyz- Hlond wyi·echal wczorai· do Poznan1·a z"eg-
" i,· , • ' ?" ALGIER 20 3 Cod ·e · b BURGOS iż czeskim obywatelom protektoratu będzie ny· . . nany na dworcu przez członków ambasady . '. · · - zi .n nie pr~y y- . , 20.3. - Gen. Franco posta-

lepiej niż niektórym członkom imperium - Wszystkie siły moralne N ar·odu - watykańskiej z charge d'affaires Janikow- W~Ją dn~· Algieru tr~nsport_Y uchf}dz~ow z now11, że wszyscy jeńcy, znajdujący s ię w 
skim na czele, ambasadora gen. Wieniawę ł-hszpa u_. W ostatnich dni~ch pr~y1echat~ obozach .~onc~.ntracyjnych .a nie P?dlegają 
-Długoszowskiego oraz przedstawicieli kl ej k~lka tysięcy osób. Uchod~cy umieszcza!1l cy mo?1JizaCJ1, . n:ogą byc zw.olnieni pod 

P~ s· u1iecenie S, amolotu zw. Wł. Autobuso· w ru i kolonii polskiej. ' S4 w obozach koncentra~yj nych, ur~ądzo: warunkiem przyjęcia gwa·ranqi ze strony 
i ii' wf . • nych na ten cel w Oranie, Orleansv1 1le 1 pracodawców, którzy zatrudniali tych Iu-

Camot. , dzi przed wojną. 

j. E. ks. Biskup-Sufragan dr Tomczak poświęca samolot ofiarowany Armii przez 
Zw. Wł. Autobusów Woj. Łódzkiego. 
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W 2 ·gim tygodniu wyświetlania 
filmu mUGsnego na tle nieśmiertelne1 

Giibrieli Zapolskiej 

·e • 
Zniżamy ceny miejsc: III -1.09, II -1. 50, I - 2.20 na wszystkie seanse 

Pożar zaby~k~~ego pałacu 
I r "'Warszawie. 

! 
I 

.. 
?ożar pałacu Kronenberga przy ul. Maw­
wieckiej w Warszawie, w którym mieści 

się linia Gdynia - Ameryka. 

~t JlJTRO 
W KINIE „STYLOWY 

1-t PO RAZ PIERWSZY W LODZI! 

. ' KiQl~IZ3 

Niebieskie lampy w Rzym~e. 
Próbne ćwiczenia obrony przeciwlotniczej, „ 

RZYM, 20. 3. - Zaczęto zakładać na instalowane w cela.eh obrony przeciwlotn!­
n ie~tórych u~icach Rzymu niebieskie lampy czej . Służą one do próbnych ćwiczeń obro­
o nrkłym świetle. „Popolo di Roma" w od- ny przeciwlotniczej, które przeprowadza­
powie~zi . naJ zapytainia czyteliników w tej ne będą w poszczególnych dziel<nicach mia­
spraw1e mformuje, że niebie5ikie lampy są sta. „ 

Serdeczne braterskie powitanie żołnierzy węgierskich i polskich. · 

w roli tytułowej : znakomity . I D o I a r 5. 2 7 
i 8 apk P{>ł~~i notował dziś rano dolary 

H Alb p_o 5!'Ji7, funty szte.rlingi po 24.77, fran-a OS · 1 erSl lC! szw .. ajcarskie 119.1s, tranki trancuskil' 
. 14,01, lizx włoskie 16.10 (odcinki tylko do 
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DZIS PO RAZ ÓST ATNII NA !NOWSZA KOMEDIA MUZYCZNA, I> t. 
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W rol. 

ul. 'FLIP i FLAP 
WARSZAWA, 20. 3. - W zwią2:1ku z tyczne pod nakazem jednego hasła: jedno-

ostaitnimi wydarzeniami wielkiej wagi Cen- ści i siły. UT N ĘŁO' Zd n ;a i w-ypadki 
tralna Komisja Porozumiewawcza, reprezen C. K. P. oświadcza, iż uczyni wszy- 4 2 Dz IE c I o . (-) p~;R~~D;NT R.P. WYGŁOSIŁ wczo. 
titjąca związki pracowników umysłowych stlko, aby dla tej idei wywołać najszersze . . RAJ PRZEZ RADIO DOROCZNE PRZEMóWIE· 
państwowych, samorządowych i prywa- wspóldziałanie. Obecnie nadszedł czas na · I NIE, w KTóRYM PODKRESLIL, żE w TRUD. 
tnych odbyła nadzwyczajne plenarne po-, szybkie, mężne decyzje. Wydarzenia, któ-

1 
, NOśCIACH LICZY:l1Y TYLKO NA WLASNE Sl· 

. d .. p . t . . tk . . . " ł ' . 1b ; t . b ' - - d K - , LY I NIE WIĄŻEMY NASZEJ PRZYSZŁOŚCI s1e zenie. owz1ę e wyią owei wagi u- 1.e p.zysz.Y, \\yn~agaJą, ~Jsmy go OWI y- - W1l1 JIJ)ZIOfZlll po rzfml~DCfm z NICZYJĄ OPIEKĄ. 
chwały stwierdzają, że obowiązkiem Pol- li ~potka~ te, ktore przyisc ~ogą. Uchwały 1'1f ._, ._, . I (- ) Rząd angielski ol>radował wcwraj pn~z 
ski jest podjęcie misji, wskazanej przez konczą się wyrazem głębokich uczuć dla I KRZEMIENIEC 20.3. _ Pod Krze- Cienki lód załamał się i wszystkie dm cały dzień. Premier Chamberlain zdał potem spra. 
Chrobrego i Jagiellonów, usunięcie prze- armii oraz -Oświadczeniem: „Jesteśmy go- m'encem wydarzył' się niezwykle tragiczny Ct poszły pod lód. I wozdanie z p~zebieg~ oh~ad kr~l~wi ... 
gród ctzielacych rrrupy społeczne 1· poli' tow1· 1" · N . I 'd . t ł ł I (-) Premier węgierski Telek1 1 minister Csaky 

' • 1:> - • • wypadek. auczyc1e , WJ ząc, co się s a 0 •• rzuci . udają sij w połowie kwietnia di> Rzymu. 
---ooo--- się na pomoc, lecz zdoła! wydostac tylko I (-) Ambasador fran~uski z Berlina wyjechał 

„ Uczniowie szkoły powszechnej w licz- troje dzieci. Reszta poniosła śmierć w wo- ! do Paryża. . . . 
.. Są ludz1-e co turt sr .r> bo1·ą•• bie 45, pod kierownictwem nauczyciela, dzie Wśród ofiar wypadku znalazła się I (-;-) łVtQd St·:WOW ~JC~noc~o~ych ~dwyzszyi 
,, „ ':Ir: udali się na wycieczkę nad pobliskie wiei- . . . . . 'i.tawk1 celne na towary menueC"k.ie i czeskie o 25%. 

. . . równ1ez coreczka nauczyciela. (- ) Senat fra·n.~uski uchwailił pełnomocnictw . 

P f B t I t k • I d " • kie 1ez1oro, skute pokrywą lodową. Cała okolica została zmobilizowana d0 dla Daladiera. ro • ar e a a u1e m o z1ez W pewnej chwili dzieci gremialnie po- poszukiwania zwłok. dzieci. Podszuki:Vlak~:~ Rei~i:;~el~e;·ws~::Jz.e.hył obecny na deliladzit> 
biegły na lód i poczęły się ślizgać. W czai te są bardzo utrudnw.ne Z powo U wie 1ej (- ) Strajk iydów w Palestynie został odwołany. 

Urhwarr w sprawie samorządu technicznego w Polsce sie zabawy kilku uczniów znalazło się ,,. glębokości jeziora oraz jej wie~kości. . . <-:-> <? ~; 16.38 przyje.:hał wcwraj do Wa.mawy 
odległości kilkunastu metrów od brzegu. I Wypadek wywołał wstrząsające wraze ,„meb1eskm1 Luxem pod:.ekrełarz stanu Roben 

WARSZAWA Od ł d · 1 J p · b · ł · k' • • k t t f · W ł · Hud!IOill dyrektor departamentu handlowego ar.g.el. - - ' 20. 3. - by się alszy ciu; speCJ8 ne. a anow poprę, o Jestem cz owie iem, w tym momencie nastąpiła a as ro a. nie na o yn1u. • kie M s z 1· o-n.lą el r . d l 
dwudni<>wych obrad X zjazdu delegatów Związ,ku który ma odwa.gę mówić to, co myśli. I s a .~0 • • • z ma z • na cz e 1~meJ e e . 

;,;t;:'.!%1~ t~,;·:::.:.:i~~,:~; ~!:".;'"; ~;f::f s~· t&~:::TJir~;~:r~: 11 l 1· b w ,. d ~ [ ,. a i· V d 8 w' b ,. n,. ' l !J ,. b ,. nrinmyf ni·rin1' ;~;~~~:,~~~~~~:l'°t:~,~,;:.··t~~~~.:!~~:: 
- Dla runie - mówił prof. &rtel - tytuły nie Dla wypełnienia zadan, Jakie SlOJfł przed sw1a. I n u u J u " ~ I\ r; ~ u l\ p t Ili ~ • Srebrne Krzyze Zasługi otrzymah. 

maj, znacrenia. Ja <>Sobiście nie dbam o swoje ty. tern technicznym, konieczne jest zorganizowanie - s h na -.-...... łóz• k U - Stolarski Józef, Wolczyński Stanisław, Ur-
tuły, których mam bardzo wiele. Dla minie ważne świata technic:r;nego na za~adacb samorządu oraz na. ac. ary TY • I banowicz Tadeusz, dyr, Kenigsberg Karo:. To-
jest to, ~o człowiek potrafi 11robić. Tytuły to rzecz dmie mu uprawnień wynikających z kluczowej roli, . . d ł t d t maszewski Kazimierz, Wiewiórowski Zygmunt, 
wafoa najwyżej dla tych, którzy muszą przejść a. jak, winie.n posiadać w zorgmizowanym społeczeń· WIELUŃ, 20.3. - Przed dwoma mie- odpowia a p-0 pros U n.a za awane PY a-1 inż. Tworek Zygmunt, Wolska Ludomira, dr in. 
lembik w karierze naukowej. W życiu technicznym stwie. siącami donosiliśmy o wykryciu przez wie- nia. Kubala łtenryk, inż. Kielbasińsika Irena, red. 
natomiast papierek nic nie znaczy, zwłaszcza prz-y Kardynalnym warw1kiem należytego rozwiQU· luńską Straż Grani·czną przemytu części ·o W tych dnia.eh dopiero po dłuższej i Kronman Eugeniusz, Pietrzvk Igna~y. Zllibert 
obecnym traktowaniu Mudiów prze'll rozpolitykowll· ni.a Wlłzy~tkch problemó_w powierz<>nych. ~morzędo: werowych z Niemiec jak: „torped", ł.ańcu- żmudnej obserwacji udało się wreszcie Str. C7,eslaw, Kołogrylow "Konstanty, in~. Byszew­
nę młodtież. Jeżeli iak dalej pójdzie to technik p<>- W! to·hmcznemu, zgodme z nadrzędnymi interesami . ó k ł o k . elinę szai'ki przemytnicz ·1· I ski \Vaclaw, Sarna Bolesław, Cy\ Wawrzyniec, 
łoży ab;olwentn politechniki, którzy 30 procent CZU· Państwa i Narodu Polskiego, jest ut.rzymanie rdzen·. chów itp. Ogółem zaięto w wczas o o o ran. wy ryc .m . . . c Gotkiewicz Józefat, Pisarski Józef, ferbek Je-
~u przemarzonego na studia 1n.11·ą clln awantur. Ja nie pol;okiego charakteru samorządu. I 100 kg przemyconego towaru. Do szajki w skład której. ~chodz~ san~1 . zydz1 zam. rzy, Gutner Zygmunt, Olszewska Klara. 
już ;:;prowadziłem poziom swoich wykładów do Poza tym zjezd powziął następujące uchwaly " p,rzemytników łącznie z tragarzami należeii przy ul. R·udzk1ej, a m1anow1c1e: Rywka Brązowe Krzyże Zasługi otrzymali: 
40 procent tego, co było prr.cel wojną i stwierdv,am, ~prawie uprawnień 2.awoclowych i sto•unków pracy sami ży<lzi. . Pelta Rudzka 29 Lewkowicz Dawid i Qi- Woitasik Michaf. Stróżek Jan. Oilczuk Józef, 
że jei;tcm na poziomie s>Jk<>ły średniej. w wyniku referatu p. M .. KB1,imiero~vi·•i. . . tl R rdzka 36 Kałma Lewkowicz Rudl- .TJ11 icki fnrcleryk, Wojciechowski Michał, Nowa 

Dawnlej każdy studont ohowi11zany był opraco. Pooadto doma.gamy się stosowania umow z.b10. Obecnie mamy drugi podobny wypadek a, L ' ' \ kowski Wiktor, Wa~·i cki Piotr Konrad, Rodak 
wać 21 arkuszy; d'Ziś oddaje tylko 7. Je już poru- rowycl.1 w stosunkach między pracodawoami i za, d-0 zanotowani.a. Str. Granicznej sprawiał ka 32. . . „ . . • Mieczysław i Lisiecki Stan isław. 
>zyłe.m tę sprawę w Senacie i nie ustąpię. trudlllloonymi u nich techn.ikami, umów, któreby re- niemało kłopotu żyd z Wielunia niejaki w czas1·e reWlZ!l znaleziono między 111- ' 

I.uJ•':>m często brak jest odwagi do poruszanb g_ufo,;ały wysoko~ć upe>!H~enia, zale:in!e od kwal.1· Izrael lckowicz (rzekomo niedoro.zwinięty nymi w mieszkaniu Rywki Pelty ukryte w 01·1~n· Im Pft.18 w1·e· ~·1eu· o,~ Jf!lftł~a 
tego >3:;nlnienia. f~acJi„oraz iez89 i w11run.J:.1 pN1cy. Nale.zy ob~k. kwa. umysłowo)' który w dnie targowe s-nrzeda łóżku cztery paczki sacharyny w oryginal, 'f. ':t 

Przypuszcz.am jednak, ze sprawa nowelizacji u. lifikacJl zawodowych brac pod uwagę 1 kwal1f1kacJe ł' , • • • w :..J al , I 
~tawy 0 tytule inżyniera zostanie rozwiązana w ma. m<>ralne i patriotycZ>ne posiad.acz.y dyµ' „,,,w 2agra· wał ludności wiejskiej sacharynę, eter i ka nym opa•kowamu niem1eck1m. """ Warszawie I I.o dz i 
ju, ale nie w znaczeniu hiperbolicznym. niemych, np. nie m<>styfikować i nie zatrudniać mienie do zapałniczek. lckowicz przytrzyma Wszystkich wyżej wymienionych stano-

Pro.szę Panów! Ja zdradzam tajemnicę stanu; w _Polsce tych ~bsolwentó~ uczelni ~graniczny~h, ny kilkakrotnie przez funck. Str. Gran. z wiących głównych przywódców szajki pr:te WARSZAWA, 20.3. - Dzień Imienin Pierw-
Sfł ludz.ie tao:y, co furt się boją. Sądzę jednak, że k!orzy ~o .polski.:h zr~ze~ st~de:nckich z~gra'll1.cą przemv.canvim towarem udają<: idiotę nie mytniczej - pociągnięto do odpowiedział- . szego M~rszalka ~bchodziła :-ud1_10ść s tolicy. i ca 
wszystko zależy od ministerstwa. ?~e nalez~li, do .P~lsk?s.ci &tę me przyn.awah, 8 l~ J J • • k _ k b , . le! Polski w podniosłym nas tropu. 

Trzeba jednak będzie w&zy~tkim wytłumaczyć to sh chod,i.1 ? mrueJs~.osc1 n~rodowe, to naw.et brah wyjawił źródła nabywania przemytu, nie nosc1 arno s ar ov. ej· w godzinach rann:Vch w Świątyniach wszy-
za.gad'lliooie i to w sposób bardzo popularny, bo pr:-zo'J czy~ny udzia w a!krJi prz.eciw Polakom za ich po). stkich wyznar1 O<llJy!y się nabożeństwa za SPO· 
wdająca część ludzi oo tych sprawach się nie zna, ~kose. • d • I k e ek kói <!uszy Wielkiego Marszalika, organiwwane 
t•zemu nie n:i.leży się <lziwić. Te rzeczy sę bardzo ' Lo z popar u u cię slru1 owq ~!~~~~iem stowarzyszeń społecznych I dyrckcn 

C hlo PI. fund u1· ą . d z w o ny transportowców i szoferów VI Warszawie. I nyc~ ogi~;:~a~~ę ,J:0~;~~~~~~~c~ze:eg ~:~~~~= 
. . . . . , . . stych aka<lemii, na których wysłuchano prze· 

„ LóDź, 20. 3. - Wśla.$1 z~ ry1ed~":'~ą a~- tnikow I pracciwniko:-v przedSl~biorstw tr~ns rrr:ówień poświęconych życiu. i ciYUQ.Jll Wielkie­
cią 0 poprawę b}'tu pr<;lccwrul\o\v hntti auto- po~towych odbyło się przy ulicy .PołLtdmo- g_0 Marszalka. dlu uczczenia pumi act Marszałka Pilsudskievo. busowycp, :vystą{'>il\ z ~p~ddbny~i •fądania- ' we) '28 Ogólne zebranie pr~cownnww f. .J:łar- ' Staraniem związku Legionjj)tów i Peowia-

~ mi pracownicy przeds1ębtorstw przewo.zo- lw1g, na którym pqstano"".1ono przystą.ptc ~-O ków odbył się o godz. 12 uroczysty poranek w 
KIELCE, 20.3. - W miejscowości Sta te Marszałka, który podczas walk legio­

ry Korczyn, pow~ Pińczów, w pobliżu któ- nowych w Starym Korczynie i Cza:ko­
rej znajduje· się słynne z czasów walk Je- wach przebywał tam w r. 1914. Drugi na 
gionowych pobojowisko Czarkowa, zawią-, zwany zostanie imieniem ks. biskupa Ban­
zał się komitet obywatelski, złożony z ch!a durskiego, który w r. 1928 dokonał poświę 
pów, którzy dzień imienin Marszałka Pił- cenia pomnika na pobojowisku pod Czar­
sudskiego postanowili uczcić ufundowa- kową, trzeci imieniem św. Stanisława, 
niem 4 dzwonów do kościoła parafialnego czwarty św. Mikołaja, patrona parafii. 
w miejsce zrabowanych przez zaborców. Zawieszenie dzwonów nastąpi w dn!u 

Najwit;kszy dzwon otrzyma nazwę święta żołnierza Polskiego tj. 15 sierpn!a 
,.Marszałek Piłsudski" dla uczczenia poby- bie:ż. roku. 

- --oOo---

wycłt. Wczoraj w związku klasowym ro bo- stra1lk1_u wobec: stw1erdze_nia zw.1ąz.ku, ze f1r- i Teatrze Narodowym dla dzieci. 
m~ niehonoru1e układ1u 1 stosuie bardzo ni- o godz. 18.30 w sali rady miejskiej pra· 
sk1e P~~ce. . . . cownicza komisja samopomocy społecznej za-

Dz1.s r~no stra.Jk st~ rozp-0-czął. Pod1ęh go rządu miejskiego w m. st. Warszawie zorga-
robotn:~y 1 wożmce firmy. . . nizowala uroczystą akademię ku czci Wielkie-

Stra1k t ransport9wców i szoferó~ hnlj go Marszałka. 

• ZYCIE ZGIERZA 
Z wczorajszych uroczystości przewozowyc~ Łó~z. -:- Warszawa 1 ~ po- ŁóD2, 20.3. - W świątyniach łódzkich od· 

wro!em w dmu ~z1S1e1szym. rozszerzy .się .nal były się nabożeństwa za spokój duszy Wielkie­
W dniu wczorajszym, dniu imienin Mar- Łódz, na wczora1szy.m powiem zebraniu łodz &o Marszalka. 

szałka Piłsudskiego Zgierz przybrał uroczy- cy szofer~:y przed1'1ęb~o~stw przewozowychh I w nabożeństwie odprawionym w Ka te<lrze 
sty wygląd. Domy udekorc.wano już w pr.zed postanc1W1h. poprzeć akqę stra1~ową swy~ 1 wzięli udział przedstawicie'.e wladz i spoleczeń 
dzień flagami zaś gmachy publiczne były rzę- warszawskich kole~ó~ .. f'.oparcre to będ,z1e I stwa oraz delegacje ze sztandarami wszystkich 
siście iluminowane, przy czym światło skon- polegało na niewy1ezdza.mu do Warszawy! . . . . . k' 
centrowano na portretach Marszałka. samochodów, które przybędą dziś po .połu- sto\\ arzysze.11 .org~nizacyJ .1 Z\;iąz ow. 

O godz. IO rano w kościele parafialnym d,niu względnie wieczorem do Łodzi. Po ~abozen~h~ a~? zoi. gan,zowane zostały 
odbyło się urciczyste nabożeństwo, celebro- Szoferzy i pracownicy przedsiębiorstw akademi~ w . . s\~'1 eto1cach 1 sa!ach Poszczegól-
wane przez iks. kanonika dr. Roszkowskiego. przewozowych majl} umowę zbiorową I ich nyc/i Z\\'lą~k.ow 1 s;owarzyszen_. . . 
W nabożeństwie udział wzięły miejscowe or- .udziat w akcji nie może być uważany za ob- I O _11:odzinie 1 I ·· O c<l'h~r la. sie w s ~lt Te3 tru 
ganizacje sfederowane i społeczne ze sztan- jaw walki o utkład. , Pols~1ego u_roczys~a ahadem1a ku czci J\!ar~~~ ł-

d t · · I ł d ka Jozefa F1lsudsk1ego, urządzona staran:em m1e l .A r1:r•"'6:- -riłos.zeń Or med. darami oraz prze s awicie e w a z z prezy. OGóLNE ZEBRANIE PRACOWNIKóW dzyorganizacy_inego komitetu młodzieży. 
-

11 ,.,.„ -• " MARK Q I Cz O WA dentem świerczcm na cz~le. 0 łCłlallt:Ja l!iC 8dPOWiatla N · Wieczorem o godz. 19 przed Ratuszem ze- , PAŃSTW W~CH: . 
Choroby skórne I weneryczne. brały się liczne rzesze miejscowego spote- W sr~dę 22 bm. odb~diz1e się w. salt przy U progu kalendarz owei wi~sny 

S t n , og~4y w Lodz Dr HENRYKOWSKl MONIUSZKI 2. tel. 166-35. czeństwa, które w s.kupieniu wysłuchały pr~e 
1 
ul. .11 L1st~p::ida 21 ogolne ze~ran!e pr.a~o­

mówienia Prezydenta R. P. przez specjalnie I w~1ków panstwowych . Domaga1ą się 9m J~k 
wznowiła 11rzyJecla zainstalowane megafony. wiadomo,_ 15 pr~c. do~atku w1elkom1ejsk1e- ŁóDż, 20·3. - Dziś rano temperatura w 

SPtCfftl. CłlOrób SkórL wenerycza. I sekltlalll. -------- Nałeżv nadmienić, że w sobotę z okazji 1 go .. w te1 sprawie bawiła .swego c~asu dele- śródmieściu wynosiła 2 ~topnie poniżej zera. 

UL TRAUOUTTApo9wró;,ił I. p. tel. „62_98. Przyc&odaia Wenero. le1iczaa imienin Marszałka śmigłego Rydza odbył się gkaciakparlarnket ~tama Łcidz1 tł u premt 1era. Skład Ntaini~sza t~m~eratura nocy ubiegłej WYnosila 4 
„ ~ ór capstrzyk, w którym udział wzięli żołnierze ows 1eg<>,. . ory prz;,:rze'. r:npa rzen.1e .spr a s op~1e . po_niże1 zera. . 

prz;yj.muje od 8 - 1 I r. i Gd t\ - O wiecz. Cbor. w~nerycznei •k ne 1 aeksaalN. miejscowego garnizonu. wy w ter~ 1 n1.e do 1konca. b~ezącego m1~s1ąca. C1śnie~~e . ~tmosfery~zne _741 m1ltme.trów. 
w ntcdziele i iwi~ta od O - 12,3Q i><> ooł. „ Spec1ałny Rabin.et kos!lletyczny. 'w tym dniu 9 godz. 19.30 miejscowy . Z~branie s~?~Owe i:>0ąw1ęcone ~ędz1~ omó ~padek .c1sn1e111a. PorY\v1ste wiatry połudmowo-
DlG 1kórni• chorrch s. ambulator. 10-11 i S-6 w. Czynna od 9-21. Pamc przv1m. lck.-kvbleta. OZN. zorganizował a•kaidemię ku czci Marszał w1e111u sytuac.11 1 ustaleniu dalsze1 aikql. zachodnie. 

_ _ · PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-i3. 
•BZ•u DD'S'h'i'.& po RA D A 3 '7• ka śmigłc~o-Rydza, podczas które j 1p.rzemó-. A ~ wienie poswięcone Dostojnemu Soleniz_anto- , 

S. W A T N ) C K , , wi wygłosił prof. Smokowsikl, zaś or,krestra M " b - • ~ 1·· · "' 
UL. NAPlóRł<OWSKIEGO 65. tel. 172-33 Dr •• „ Hearyk Zuamkewsk1 : „Boruty," odegrąła .szereg pieŚJ)i żołriierskich~ .a "( s ry11zne ZilWID"" il jf o na w··, ~ 

i Choroby weneryczne moczo~łciowe i skórne Poza ~Y'm. w św1et1tcac~ orgamzacyinych od -~ Q "· ~ ' ' U/J. .„ (Róg Lttbelskieł). front I p ętro • „ b ł s ę hczne akademie 
przyjmuie od godz. 9-1 w poł. i od 3-8 w. 6...go Sierpnia 2. Telefon 118·33. I y y I . PAN!NA,REKRU~EM. . Polłt:la po1zukut~ wgrodn~t maiki. „ 

Przyjmuje od g - 12 I 3 - g wiecz. Staraniem Polsk1cgo Zw1l}zku tuczników I „ • • • • • • • • 

Dr t.AQUNOWSKI w niedziele i święta od 9 - 12 w poł, Zarządu Okręgu Nr. 4 w sali Towarzystwa WIELUN, 20. 3. - W1elunsk1e władze p rzerazen1e, gdy odwinąwszy ta~emn 1cze 
I~ śpiew<;1czego „Lutni3:" w Zgierz·u odegra":Y I bezpieczeństwa1 zaalarmowane zostały od- zawiniątko znalazł w nim nagie zwłoki 6-

Specjalista chorób "enerycznyrh, aekaualnych i 1kór. 
uych. (Gabinet roentgeno • .fwiatłolecmic1y) 

PIOTRKOWSKA 70, tel. 181-83. 
Od 8-10, 1-2.30 i 6-9 w. w św. 10-1. 

~~d Gustaw Kohn 
Sperjalista a kuszet. gioekolo• Diateł'Dl.ilt 

UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje od &o 8-10 i od 4-8 wieea. 

Dr med. 

Mikołaj B .i;RNSTEIN 
choroby kohlece i akuszeria 

PIOTRKOWSKA 292, tel. 266-35. 
Przyjmuje od g. 9.30 do 11.30 I od g. 3-6 wier:r. 

IJr 
•ed 

W niedziele i święta od g. 9- 11 rano. 

H. GUTSTADT 
Arkuszer·kinekolo2 

ZACHODN!A 66 Tel. 129-52 
pr1yjm11jP od ~ --- 11 I 5-'I wlecs. 

Dr. med. 

~1ari1 Fran'rl ewiczawa 
choroby l<obiec~ ł pototntctwo, 

SOSNOWA 32 (róg Napiórkowskiego) 
Pr11*1t ~ f9,J, nr•~• JJllŁ\•Jr· Jll. 3''·U 

llr ...._ 

I• 8'ARTOll 
Spec. chorób skórnyeb I wenerycznych 

PIOTRKOWSKA 90, tel. 129-45. 
Przyjmuje od 8 -2 i od 6 - 9 wiecz. 
w niedziele I święta od 8 - 2 oo poł . 

Z?stanie, V: środę, dnia 22 marca rb„ o godzi- , kryciem jednego z włościan ze wsi Wikto- miesięcznego niemowlęcia płci męskiej'. 
nie 18.30 1 20.30 doskonały wodewil w 3-ch 1 k ó t · · · · · · 
aktach ze śpiewami i tańcami K. Stefańskie-\ rówe , kt ry pozos aw1wszy bez ~h~v1Jowe Oglę?zrny ~ekarsloe ·~1ei~owlęc1a wy-
go p. t. „Panna Rekrutem" w wyikonaniu go dozoru wóz przy ul. Turowskiej przed kazały, ze poniosło ono sm1erć na skutek 
Zrze-~zenia Artystów Teatru Popularnego w 1 gmachem Ubezpieczalni Społecznej, po po- otrucia. 
Łodczi.łk 't · k tł . wrocie znalazł na wozie jcrkieś zawi•niąt8rn. Policja poszukuje wyrodnej m~ki. 

a. OWI y zys re o przeznacza Się na Zdziwienie wieśniaika zamieniło się w 
rozwóJ sportu łuczniczego. 

J>r ••• EDWARD REICHER1 , • 
Specjał, chorób lkóra. w::t:zat. I aek5aaln. I ZAJĄCE, Baranki, Jaja, Swieconki, Bombonier- I Koh1ela z rewolwerem w ręku 

Leczenie promienłaml entceaa. I ki, Sękacze, Torty, oraz wsze'·kle wyroby cze- 1 

. POŁUDNIOWA. 21, ta. 201-~ koladowe i cukiernicze w wielkim wyborze po ce M •O 11'1 u O GO W U 5 · · · 

r>rzyfm~1e <?<i 8 - 1.1 rano 1 Od S - 8 wiccz nach fabrycznych poleca „Palel'mo" wł. Karol 19999 „A TO IA llAT · Jl „ ••. 0 
w niedziel~ I jw1ęta od g - 12 w poł, Lehman, tódź." Główna 49, tturt - Detal. 

-- ·- ·- -------; - , ----
DR. MED. c .,. y s c ŁóDż, 20.3. - Do większej awantury i na-1 czykową Salomeę. Odnieśli oni rany tłuczone 

stępnie bóiki doszło wczoraj wieczorem w do- i ogó!·ne obrażenia. 

ff. KLACZ.KOWA ,!""• mu przy ul. Korzeniowskiego 14. W mieszkaniu - Dziś rano przy ul. Zarzew 8 po sutej li· 
J?ze!a. S~czygielskieg~ ~dbyla. się ~uczna Ji~a I bacii na ch.rzcinac;h :-vywiązała się !krwawa bój 
cia 1m1e111nowa, w ktorei brah m. tnn. udział ka, w wyniku ktorei li czne rany tłuczone gło­
Stefan Szczygielski (KorzeniOWS'kiego 14) i Jó-1 wy i pleców odnieśli Grzywiński Roman, Roki­
zefa Strzekzyk, zamieszka ła przy ulicy Wói- cińska 13, Błaszczyk Stanisław, Zarzew 8, Czer 
tcwskiej 11. wi1lski Józef Milionowa 143. Rannych opatrzył 

połoinłctwe I choroby kobiece 
PIOTRKOWSl\A 9łj tel. 213-66. 
Przyjmuje Mdaien11le oll 10..-12 I ell >-I wieea. 

D.r IR ~ d l U B I C ~ 
Spec. chorób wenerycznych I seksaaloy'b 

UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. 
(róg Narutowicza) 

przvimuie od godz. 8-12. 13-3 ł 5-8 w. 
w niedziele i świeta od 9-11 rano. 

NA "RATY przyj m1)ie ra obstalunek ubrania 
z bielskiego materiału, Me<lrowski. Nowo,llliei· 
ska 5, od 5 do 7 wiecz. 

SZYBY 
i>ly11e111 LUNA. 

BYĆ MĄDRYM 
to znac?.y ~oll6 się przy 
pomocy mydłu P I .X I N 

I . W pe.wny"'! momenc!e w~_ród uczestników wr l eka~z .POl?:Otowia .PCK Drzewożąc ich do swoich 
, 111kla ktot111a 1 nastc;p111e boika. Ocl.gloi:r aw;1n- <lomow na kuracie. 
I tury zwabiły właścicieli domn - Salomee. Ta- - Dziś rano przy ul. Wapiennej 52 zestal 

I 
drnsza I Bolesława Stań-czyków, którzy poczęli ranny nożem w !-ewą ręke zamiesz,kały tamie 
interweniować. Olejnicz:ik Tadeusz. Opatrzył go lekarz pogo. 

W rękach walczących poJawily sie tępe na· towia, pozostawiając na miejsou. 
rzf;'<lzia oraz rewolwer. Wkrótce sąsirdzi po- - Ws.kulek UiPadku doznał silnego potlucze-

BEZPŁATNIE!ll Chcesz się odzwyczaić pale- wia<lomili pogotowie oraz po!·icję, która położy nia żeber po lewej stronie Oronowski Antoni, 
nia natychmiast - zastosuj moją metodę, po- la kres zajściu, odbierając od Salomei Sta1i- Żeligowskiego 50. Lekarz pogotowia P.OK nrze· 
daj datę urodzenia. Adresować: Womouth, Kra czykoweJ rewolwer. Lekarz pogotowia opatrzył wiózł sto do ośrodka zła.małi:-
ków, S!r11$ze"Wskiea:o 26, 1 pos~~WBh J~ SJ:g~~o i Stań.· • • ·e::ss--' 



itr. ł. 

fJ'lłJ!J.l,!łlj Po.LDWA IE NA WÓDKĘ. ~lYJ~~!l!Apo~lltHJJni!I!!~~!! 
Ukazało się Rozporządzenie Ministra E 

Spraw Wewnętrzinych w sprawie regularni- ll er i zn-
nu wyborczego do Zarządu Miejskiego w 
m. st. Warszawie. Reguluje ono szczegóło- Poniewat jut dawno nie pisałem o wód 
wo sposób iwoływania i przewodnictwa ce i z tego powodu zaczęto mnie nawet u­
wyborczego posiedzenia Rady Miejskiej ważać za abstynenta, zmuszony jestem, ce 
oraz zgłaszania kandydatów na obsadzenie Iem odparcia tego niecnego, hańbiące~o, 
stanowisk prezydenta miasta, pięciu wice- oszczerczego zarzutu powródć <lo drog1e­
prezydootó""., dziesięciu ławn~ków i sposo- go sercu memu i my.eh przyjadół tematu. 
IJ11 ich wybocu. Zebranie wyborcze Rady Wódka jest najwierniejszym tetnatem czło­
zarządza minister spraw wewnętrznych, wfoka pijącego. Wódka jest solą życia -
ok.reślając, ja.kich członków Zarządu Miej- powi~działby jakiś wielki filozof, gdyby 
sk1ego !lałezy wybrać_ Głosowanie na człon wpadł .na t-0 porównanie. Wódka jest fiła­
ków Zarządu .Miejskiego jest tajne. Wybór rem państwa - powiedziałby minister skar 
prezydenta miasta przeprowadza się przed bu, gdyby go o t<> spytan<J. Wódika jest por 
'wyborem wiceprezydentów, zaś wybór ław tern nies?-częśliwie zakochanych - powie­
ników po wyborze wiceprezydentów. Zgła- działby mąż niewiernej żo.ny. 

szynkarka. 
ściąga się ich na wódkę, i chłopaki po go­
dzinie całują się z dubeltówki, aż miło. -
Dlatego właśnie należałoby przeprowadzic 
zasadę, że wszystkie poważne konferencje 
dy,p'.lomatyczno - międzynarodowe powin­
ny odbywać się w zacisznej lmajpce, przy 
obficie zastawionym butelkami stole. Mę­
żowie stanu, gdy sobie podgazują, szybko 
i pomyślnie załatwią wszelkie sporne spra­
wy. Przedstawiciel jakiegoś wielkiego mo­
carstwa wytłumaczy przecież swemu prze­
ciwnikowi: 

- Panie.„ hip !.„ kolego, po co mamy 
tego.„ hip! ... kłócić, jak moja czkawka z 
żołądkiem„. hip!... weź pan sobie ten ka­
wałek Euwpy, mniej dajcie tamtym„. hip !.„ 
ucałujmy się i będzie is.pokój, hip!.„ 

Mam wrażen·ie, ie ten sposób likwido­
wania sporów międzynarodowych zastoso­
wały właśnie Czechy. Jest to jc~::1:1y a.rgu­
ment, przemawiający przeciwko wódce. 
A ponieważ przeciwko wódce nie chciał­
bym, ze względu na moje przekonania, 
xbyt Wiele pisać, przechodzę do sprawy. 

szanie kandydatów na prezydenta i wk:e- Słowem wódka jest cudownym, jedy­
prezydentów uskutecznia się na piśmie. - nym w swoim rodzaju wynalazkiem, który 
Zgłoszenie takie musi być zac:>patrzone przy koi, leczy, rozwesela, pomaga zapomniec, 
najmniej w 20 podpisów ra<lnych i może grzeje, chłodzi, słowem nigdy nie zaszko­
zawierać przy wyborze prezydenta jedne- dzi. Najlepszym dowodem jest samo życie. 
go kandydata. Zgłószenie może podpisać Lud, który posiada przecież zdrowy, natu­
tylko obecny na zebraniu rad.ny, przy czym raJ.ny instynkt, pije potężnie przy wszyst­
ten sam r<idny może podpisać tylko jed11o kich waimiejszych wydarzeniach. Gdy dz!e 
zgłoszenie. Prezydent i wiceprezydenci wy oko się rodzi - 11a chrzcinach oblewa się 
blerani są absolutną większością głosów wódą tę uroczystość, gdy młodzieniec żem 
ustaw<Jwej !1iczby radnych, tj. co najmniej się - na weselu pije się potężnie na po-
51 głosami. myślność państwa młodych. Gdy starzec W PIWIARNI. 

"' • * umiera - na stypie pogrzebowej leje się Zofia Studzińska posiada piwiarnię. -
morze wódki. A więc jasnym jest, że jeżell Ponieważ jednak ludzie samym tylko pi-

w obrębie Starostwa śródmiejskiegu te trzy główne etapy bytu ludzkiego są wem żyć ,przecież nie mogą, więc w piwiar­
jest 300 parkanów. N a terenie pozostałych trzema wspaniałymi okazjami do wie'.lkich ni Studzińskiej znajdowało się znacznie 
Starostw ilość ich przekracza z.naczrtie li- trzech pijaństw,. to dlaczego bronić czło- mniej .piwa, na którego sprzedaż posiadała 
czbę tysiąca w każdym. W najbliższym cza wiek<Jwi, by w międzyczasie1 międ~y chrzci zezwolenie, niż wódki, na której sprzedaż 
się do właścideli posesyj, nai któl"ytCh znaj nami a ślubem i ś!t1bem a pogrzebem od- zezw0i'.1enia nie posia:dała. 
dują się parkany, wysłane będą nakazy, mawiał sobie miłego,p::i~ylecznego !renin- Zdarzyło się pewnego dnia, że do pi­
według których parkany drewniane muszą gu. Gdyby człek w tych czasach nie pił, wy wiarni przybył patrol policji kotbieciej, po­
być przebudQwa·ne na przewiew•ne i będą szedłby z wprawy i gdy nadejdzie wesele szukujący "dziewczynek". Dziewczynel{ 
tolerowane tylko jako ogrodzenia prowizo- czy stypa pogrzebowa, zalałby się po nie znaleziono, ale znaleziono butelki po 
rycz::'e na p~lacach l'l·iezabudowanych. )trzech kieHszikach. Jedynie więc w trosce wódce. Gdy jedna z policjantek us·iłowała 

o przyszłość, w trnsce o godne trzymanie taką butelkę zabrać, dla przekazania je1 
* * * si-ę przy wielkich okazjach, człowiek po.pi- urzędowi a.kcyz, Studzińska wyrwała poli-

Jeden z piękniejszych placów stolicy, ja s_ob!e często w. c;.as normalny, by ut'l'Zy- cjantce butelkę i stłukla ją (butelkę). 
Plac Teatralny, ze wspaniałym monumen- mac s.1ę w „fo:m1e : . . . , . . W wyniku tego wyczynu, Sąd Grodz.ki 
talnym gmachem Teatru Wielkiego, traci . vy1ad~mo, .z~ na1łatw~eJ, ?a1pomysln1e1 ogłosił wyrnk, skazujący Zofię Studzińską 
wiele z powodu braku perspektywy. Po- 1 na1przy1emme1 z.ałatw1a się wszystk~e na dwa miesiące aresztu, z zawieszeniem 
środku skwerku znajduje się poczekalnia sprawy. przy dobre1 wó?ce. Gdy chce się wykonania wyro-ku na trzy lata. 
tramwajowa, nie wiadomo do jakiego celu pogodzie dwóch pokłoconych kolegów, Jerzy Krzecki. 
słu~ąca, a obok niej budka .,, papierosami, ooo 

Z Gdyni donoszą: l niu 1863 r„ obie kh siostry wychowywały 
Ostatnio doniosła prasa o olbrzymiej się najpierw w Połonnem u swej ci-otki, p. 

kradzieży klejnotów, wartości 10 milionów Walewskiej, potem zaś w modnym podów­
złotych, popełnionej na szkodę rprzyjaciół- czas pensjonacie Cetnerowej w Wiedniu. 
ki księżnej Windsoti· mrs. Daisy Fello- Jedna z panien Wyleżyńs.kich wyszła nic­
ves. bawem za mąż za barona Lowe.nthala, mia 

Należy zaznaczyć, że pani Felloves jest hOWanego ambasadorem austriackim w Pa­
z pochodzenia Polką. Wuj jej mieszka w t·yżu. Dwie córki z tego małżeństwa poślu­
Gdyni. Dz·ięki niemu możemy podać na- biły: jedna markiza de Beauvoir, druga -· 
stępujące szczegóły rodzi,nne o paini Fello- ówczesnego premiera księcia Cases, kto~ 
ves: rego syn (a więc w1niuk Wyleżyńs·kiiej-Lo­

Na Wołyniu mieszkała przed kilkudzie· wenthalowej) ożenił się potein z cór·ką 
sięciu laty rodzina Wyi'.reżyńskich. Marian 

1
„króla maszyn do szycia" Sl·ngera. Był on 

i Adam Wy!eżyńscy brali udział w powsta- właśnie ojcem pani Daisy Fellovcs. ---•••-•--•m1111wlll:l!I_„ ............ _._ Baronowa Lowenthalowa (której cio-

lłllDIO • llt\tlH.~ 
tecznym bratem był pan Hański, mąż ba'­
zakowsk.iej pani Hańs.kiej), prowadziła w 
Paryżu dom na wiellcą stopę. W salo1nie je] 

PONIEDZIAŁEK, 20 MARCA. I zbierała si-ę arystokracja francuska i znana 
Warszawa I (Raszyn) 1 była szeroko. Opisał ją nawet jeden z p:-

i inne Rozgłośnie Polskie. ' sarzy francuskich w książce pt. „Les fem-
, • • • 

1 mes du second Empire" (Kobiety Drugie-
1~.oo "v!:t Grecki: „O królu l\1id·as1e" - audycJ11 dlu , C t ) 

młodlieży g·o esar~ wa . . . 
15.25 Rozwiqzanie zagadki histo1-yc1mej dl-a młodzie. Jak wiadomo, pani Daisy Felloves przy 

ży z dniia 3 ~m. - ze Lwowa . • jechała do Paryża po toalety dla swej cór-
15·30 l\luzyka obmdowu w wykonaniu ~!!!'~try _Roz· ·ki Rosamond, która miała brać udział osta-

głośni Lwowskiej tnio w dorcczneJ wspaniałej uroczystości 
16.00 Dziennik popołudniowy przedsta wien.ia u dworu angielskiego. 
16.08 Wiadomoki gospodaircze 
16.20 Kronika naukowa 
16.35 Miniatury kwartetowe w wykon·.u· · · k1'i0rtelu 

smyczkowego Hozgłośni Krakowlli.iej 
17.10 Z zycia portów: „Gdynia" - pogadanka 
17.25 Jubileuszowy koncert Chóru Bazyliki Gnie· 

źnień•kiej (przez Poznafi) 

WTOREK, 21 MARCA. 
warszawa I (R~szyn) 

i inne Rozgłośnie Polsklę 
18.00 Audycja dla wsi 6.30 Pieśi1 poranna 
18.30 Konceirt rozrywkowy w wykonaniu małej or- 15.35 Gimnastyka 

kicstry P. R. i in. 15.50 Muzyka • płyt 
19.00 Audycja żołnierska 7.00 Dziennik po~anny 
19.30 Koncert rozrywkowy (d. c.) 7.15 Muzyka z płyt 
'.l0.00 Trnnm1i,-,ia z urc1°:ws;cro wiec7"t"·. „ „. · ~0 . I 8.00 Audycj11 dla szkół 

wanego w T~atr~e Polsk~m .w dniu 19 marca j 8.10-11.00. Przerwa . 
przez okręg Zw1;;i7.ku Lcg10-nistów j 11.00 Audycja dla szkol . 

20.35 Audycje informa.~yjne: Uziennik wieciorn•. 11.15 Pio;.enki o rzekach - ~ 
wiadomości mrteorologicmr. wiadomości >porto. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z l\rakowa 
we oraz n:,sz progrnm na ju!ro 12.03 Audycja południowa 

21.00 Rcdtal klawes~·nowy 13.00-15.00 Przerwa (programy lok.alne) 
21.40 Nowości lite~ackie 15.00 Podróż w przy3złości - pogadanka dla· m1u-
22.00 „Dzieje symfonii" - audycja w wykommiu dzieży 

orkiestry P. R. i 15.15 Skr,ynka ogólna 
22.55 Przegląd prasy I 15.30 llluzyka obiadowa w wykonaniu orkiestry Roz. 
23.00 Ostnt!lic wi:iJo:ności dziennika wierzornego i i glofoi Wileńskiej 

komuniku! meteorolol'·:· .-.ny I 16 OO D · 'k ł 'd · 
23.05 Wiadomo~~i z Polski w ję7.yku francuskim !' 16·08 w·tedm P0 11 mody 
23.15-23.55 Program Warszawy II ; 16· "O ., t<: olnd10S~~-tgos1po. a~czr~ " ód' · k u 1 ·" l rzeg V ""' uu nosc1 inansowo • gospodM· 

t.• z. 1a r..aszyn. oraz: I czydi 
kry1ąc perspektywę na Teatr Wielki i si.;pt:­
cąc piękną cało~ć placu. 

14.00 Koncert roz.rywkowy - z Katowic I 16.30 Arie z oper Modesta Mussorgsk.iego (z Wilna) 

ZParsaz ICJOI e""t o"wiakl mstoalagrz. s '!,ac ~ai ;;;[·~~~l~: ·~:;;;:~~:,h:,::::„ ' "'' ; ""'''11 ;;;rF~;;l~I;.;;;; >o•:::: ... „, 
• ~ 1 18.20 o W!>'ZyHkim po tro•zku rn.oo Aut!ycja dla wsi 

Stow. Przyjaciół Pe>wązek wystąpiło · • j 13.35 Wiudomości &portowe lokaln:' 18.30 Andycja dla robotników 

do Zarządu Miejskiego <l wykończenie la- z Tarn'owa donoszą: . " dowany~ ·został w podobnych Ok ' licZ.no~ 122.00 Życie klilturalne · 119.00 Koncert ro?.rywkowy w wykonaniu orlt1e·!u-, 

* • 

brukowania ul. Krasińskie!:!O na żo1'.iborzu ·· o 22.10 Koncert poi;darny Rozgłośni Llfowskiej i in. 
dl ł ~ Całe miasto 1'est .pod wrażeniem ohyd- ściach krewny denata. 23.05 Z:ikoficzenie audycyj ' w przerwie około g. 19.50: Pogadanka aik· a po ączenia jej przez ul. Burakows•ką z tua1na 
ul Pową"·'·ows'· d ł b 'k ót n.e3' zbrodni, dolwnanej skry.t-0bójczo w no- ._,_ . ..:·....,._,__,. '-- . .-. u11. 11.ą, CO a O y na] r sze po 20.35 Audycje informacyjne, Dziennik wieczorny, 
łączenie kołowe i piesze Powązek z żoli- Cf o~oło g. 2~ ?~ osobie 30_-letniego ~ana - I Wiadomofi:i meteorologiczne,. Wiadomości &por. 

borzem, gdzie mieszka wielu pracownik6w\C1ure1a, 'A'.łasc1c1~J~ zakładu stolarskiego c ~k z ro . zgn~ ~ n·~rm. · · '' towe oraz Nasz program na Jutro • • 
zatrudnionych w ' t t h . - przy ul. Klt'kowsktej. . ' -~ i.~! 'SJJ: 1'1·. ~I I 21.03 Koncert . symfoniczny w wykonamu ork1e~ry 

• 1\ ars z a ac pracy, mte . ,, „ ia QI.~ .r..:;. - , m. Poznama 

szczących s.1ę na Powązkach. I Ciurej krytycznej nocy wraz ze SWJJ? D- ... TVRrte ~ ..... -~ Ałl. il'l'i:. n z~~~! ~ ffA. ~.Ilf ,,gi.' / 22.00 P~·z~chnclzki ateńskie: ,.Ro:r:kw!t rzeiby w Hel. 

I przyjacielem, Antonim Nytką., odprowadził 119 ' ~, fi'i .if.oliłq ' ~ 'WG · •51 • a"i" q~ f n lad:1e 

d d R d · · d T N' hl . . . . 1 . .o2.30 Koncert o omu w zę zm1e '{)O arnowem. :-· Z Sosnowca do.noszą: 1e::: u1nemu p1eknrzow1 wymierzy 22.55 Przegl~d prasy 
swoją znajomą, zamiesz,kałą w Rzędz1~1e, W Sądzie Okręgowym w Sosnowcu oa- sąd 2 tygodnie aresztu i 50 złotych grzy- 23.00 Ostatnie wiadomości dz:en.nika wieciomego 

Stefanię ~·· ike:ITTerkę jednej .z tarnowskich hyła się •rozprawa przeciwko właścicielowi wny z zamia111ą na 5 dni ar::ztu. I ~om~nikait 1!1~1eorologi~wy. . . . 
restauracyj. Po odprowadzeniu wracał sam piekarni w Czeladzi 46-1.etniemu Mordce Jest to ni~ pierWSZ)' WFOk skazuj;icy 23·0) Wiadomosci z Polski w Języku mel.llleclum 

I Gd I ł · I t 1 K ' . . . . 23.15-23.55 Progtam Warszawy II do domu. y z:na az się. u wy·o u. u .. u Dorfsmanowi (Reymonta 60), oskarżone- Dorfsmana. Był on kar.:i.ny JUZ m1es1ącem 
, Pr-0~how.ni, został napadnięty J zabity c10- mu o niepr.zestrzeganie przepisów sanitar- bezwzglęu.ncgo aresztu. W chlebie ~orfs- ~ Lódź, Jak Raszyn, oraz: 

I sami sztyletu. nych, skutkiem czego .w wypiekanym prze1.. n~ana z1~ajclywa.no: dtUt, ty11<Jc, ustnik pe:-· ~·~~Pieśń poranna 

I!.. 
Nad ranem n.od zarzutem dokonania te- Dorfmana chlebie znajdywano r·obactwo. p:erosa 1 robaki. I ~.~~ -'~uzyka.pornnna z płyt 

• • 1· I 11.b P10wnk1 o rzekach - płyty 

SMTOSOWAIU!: 
go bestia!sk1ego mordu zost~ł areszto:-vany ooo-- - • 14.00 Koncert żyezcń ł,ódrkicj Rodziny Radiowej 

. ,,·Antoni. Wardzała, funkcjonanusz mag1st:a- „.,. 14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 
GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BdLE &ŁOWY, ZEIDWa.p. 

cki, pracujący w Funduszu Pracy, ktory · • ~ro~ramu . . 

miał po.rachunki z denatem na tle rywali- up I-o ~.., nil 'lt"ft ~. c nu e,., ":7 14' ·)i~ M b.b Lne.ratura prze.z m~~ro~on dla Włlzystkich: 
~ ~yeh -.ltlnl •CL labl. .KOGUTEK• 

„ d · · d · lllU .a ft U-~ &U ~ .f!.: • \ii.I• _ • I „Urolu" - Tad. Kudhnsk1ego 

I 
zaCJI o wzglę Y wspomma.neJ z1ewczyny · 18.00 O muzyce i muzykach - reportaż 

GASECKIEGO . . . . tworzy miliony potrze'3ne na budowę - 18.25 Wiadomości &portowe lokalne 
D-0dać wypada, ze w miejscu, gdzie do- I k „ h k . „ . „ 22.25 Wi:idomośd bież•ce .;„ • _._.-..~-w TOREBJCACK 

,konano zbrodni - s.iedem lat temu zamor- -· M ·- po s IC o rętoiY woienaycłu 1
23.05 Zakończeni@ aud;cyj 

E. BRfNK. w dzień o godzinie dwunastej w skromnej 
wbotniczej jadłodajni, gdzie przyjaciel jc­M O ł OC y kł+ go Emil stołował się również o tej samej 
porze. 

- Mogę zrobić to dla ciebie i sprzedac Pewnego dnia, kiedy ostatni, starszy me 
ci mój motocykl - mówił Emil do przyja- chanik w garażu, spóźniał się a panna Lu­
ciela swego Edwarda. cynka utyskiwala na złą kuchnię, Edward 

- Bardzo poczciwie z twej strony - zdecydow.ał się wystąpić z propozycją: 
oparł ten niepewnym głosem. - Nie-eh tylko pa'l1i powie „tak", panno 

- Maszyna w sam raz <lla ciebie. Zgr~ Lucynko, a za.prowadzę panią do restaura­
bna, elegancka, lekka - ciągnął EmH da- cji pierwsza klasa. 
lęj. - Odzie lokaje usługują w białych ma 

- Wierzę ci - bąiknął Edward w tym rynarkach i .stoły nakryte są obrusem -
sa.mym tonie. podchwyciła panienka klaszcząc w ręce, -

- Wypróbowana, ma-en.a. Robi <Jsicm o byłaby to rado-ść niemala dla mnie! Ale 
diiesiąt kilometrów na godzinę jaik nic ..__ na co powinnam odpowiedzieć „tak", panie 
wychwalał Emil wehikuł swój w dal•szym Edwardzie? 
ciągu. - Mam do pani słabość, panno Lucy11 

- Wi·em! Wiem! - zgodził s~ę jego ko, pójdziemy do mera, jeśli pani chce m!'l;e 
rozmówca. za męża - szepnął zakochany drżącym ze 

- Byczy motocykl jednym s1owem! Oo wzruszenia głos·em. 
tów jestem od1dać ci go za trzy tysiące fran Lucynka podniosła ciemne brewki wy-
ków - nadmienił Emi l po chwili milczenia. soko. 

_ Jąko używ.any. ZroiJi!ibym to dla ciebie tyl - Pa1n podoba mi się więcej niż niej~-
ko. Kosztował minie znacznie więcej, a den mężczyzna - odparła po chwili mi:­
wprowadzNem w nim w dodatku pewne u- czenia, z namysłem spo,glądając na młod~­
lepszenia. To }est interes. Radzę ci korzy- go człowieka z u..1<osa - ale w tym sęk, że 
stać. Co pani m6wi na to, pa.nno Lucyno? pan prowadzi życie siedzące podczas gdy 

- Ależ pan ma słuszność. Podziellm ja lu·bię ruch, spacery, wycieczki. Nie mo­
pańskie zdanie - pośpieszyła zapyta·na z że być harmo·nii w małżeństwie, gdzie on i 
odpowiedzią. ona mają różne gusta. 

Byfa to m~oda, ladna i fertyczna „girl" Edward zaprotestował gorąco. Czyż pr'.l 
Iondyfrska niewielkiego wzrostu. Z wiją.cy- cownik, jak on, biurowy, ma być tym sa­
mi się j.asno-blond włosami i lazurowymi mym domatorem? Wyrzeka·ć si·ę wszellkie­
oczyma wyglądała bard.za ponętnie. Edward l go rodza.jtu sportów na świeżym pow:ietrzu_? 
był pod jej urokiem. Od czegóż są długie letnie popoludma? N1z 

Od !Nł 1r-0kiu iu.ż S:2ot.rk~ł §.i~ z ni_i gzi-;i1 c1zi·ele i świ~ta w 'ki!~.~lei E_O[Ze IQ.kJ.Il -~ _ 

- Chciatbym, .aby mój mąż woził mnie panna użyje! f ledwie po wioelu niepowodzeniach dotarł do 
na spacery motocyk~em - precyzowała Ed\\ ard drgnął jak dżgnięty ostrogą. Birmingham, gdzie zmuszony był powierzyć 
panna Lu,::ynka. - Ani mi się w:.iż! Kupuję tw'6j mo to- motocykl swój miejscowemu me-ch.anikowi 

Edward ni e mógł wyobrazić sobie sw~j cykl. E-.:dz::sz miał pien 1ądze jutro - zai- - Ładny gruchot na.byłeś pan! - 0-

ukoc;ianej trzęs1cej się takim ni ewygocnym ! '" J'.:ł pory'''::n. rzekł znawca, obejrzawszy maszynę dokła-
wchikt:l em w dużych okularach n::i swy1n i Pcży::zył je z Ie!:bn sercem, nie dba- dnie - nie wart nawet farby użytej na 
małym nosku, z dmbnymi nóżkami zwisa nr jąc o to, że trzy tysiące fra!'lków obciąży przemalowanie go. Zrobię co się da, byś 
cymi z dwóch stron tyl:lego siodełka. N:e mo·:::no shonny jego bt:·dżct. pan mógł dostać się n;m do Londynu z ,po 
mniej wszakże przedstawił sytuację Emiio- - Na;,zczę c:~ kie;·ować - obiecał Emil wrotem. Ale za nic nie ręczę. Motor do 
wi, mieniącemu się stale pizyjacielem jego schowawszy banknoty do kieszeni - cena niczego. 
od serca. pięć frank:ćv>' za kurs - dla kamrata. Późnym wieczorem dopiero Edward st~ 

- Na nic się nie zda dyskutow.ać z „'<o Uzyskawszy niebawem pozwolenie na nął nazajutrz w stolicy. Nie stra'Cił jed.nak 
bitą" mój ko-chany - orzekł mechanik. -- .iazdę Edward pokazał je Lucynie z rndosną na<lziei usłyszenia upragnionego "tak" z 
Jak ci się baba uprze, nie wybijesz jej za- dumą. dir-Oigich uste-czek Lucyny. 
c~ci.anki z g~owy. Nie p-0;o~taje ci z.atem -M.ożemy, teraz .przejechać się razem. Czyi nie 0,d,był mimo przeszkód trasy 
mcLmnn·e??• ~a~1.zastos1 o.wac. s.ę d~ ~ol1 pan Ma

1 
parn. O·~hko •. ę'. pa.~nh,o Lducy~ko? - pyL'.11 Londyn _ Birmingham_ Londyn jak by-

ny ucynKI, 1es 1.. .• za ez~. ci na mej. . pe en naip,ę meiszy~ na ziei. ło umówione? Nie przejąwszy się zbytnio 
Czy .Ed\~ar?.ow1 zalezało na Lucyrne? .- Czyś oszalał? - podchwycił obecny burą otrzymaną od szefa za ponie·działkow.:t 

Ach_! \Y1ęce1 mz przyp-u_szczał z. p<J-czątku. przy rozmowie Emil - pozwolenie na jazdę nieobecność w bi.urze, wygolony, w no-wym 
Mysi, z~ wysta'.cz~ m~ec motocykl by po- to mało jeszcze! Musisz wydoskonalić się„ krawaciie zjawił się punktualnie o godzinie 
~yskać H d.Ja. siebie me dawała mu dmem nabrać wprawy w kierowani.u! Nie chciał- dwunastej w jadfodajni. Lucyny nie za-stal. 
1 nocą spokOJ•U. byś chyba pogruchotać wszystkich kości Edward obstaJ.ował śniadanie i powoli 

Toteż z chwilą, gdy Emil zaprnpono- panni.e Lucynie, lu·b, co najmniej, uczynić 1bez poiś'Piechu zabrał się do niego. Kwa­
wał mu sprzedaż swej maszyny łamał sob;e ją 'kal·eką na cał,e życie! Jak przeJcd1zies2 drans mijał za .kwad.ransem. Mło<ly czło-
głowę na<l zdobyciem pieniędzy. dwieście kilometrów, wów·czas dopiero wo! wi·ek da.remni.e zerkał ku dnwiom weJścio-

Emil tymczasem niecierpliwił się. no ci będzie zaprosić kogo ci się żywnie po wym. 
- No, jak tam? Decydujesz się .na m0j doba na siodełko. Nie inaczej, bracie! - Czy panny Lucyny nie było dzisi.aj? 

motocykl? - zahaczył go wprost pewnego - I ja myślę, że tak będzie przezorniej - zaryzykował wreszcie pytanie p•rzy de-
dnia. - przyzna'ła Lucyna - nic ma mi pan z.a se-rz·e. 

- Masz słuszność, mój drogi - dod?.l zle tego, pa'!1ie Edwardzie? - dodała przy - Pa·nny Lucyny? - odparła kelnerib 
kiedy biedny zakochany miJ.czał ze spuszcw milnie - znajdzie mnie pan w naszej re- wzruszają<: ramionami - uprzedzila mnie, 
ną głową w odpowiedzi - szkoda twoich stau7.ac,ii o godzinie dwunastej, jak zawsze. że nie przyjdzie wi-ę-cej do nas - ten dużv 
groszy. Puść Lucynkę kantem. Na co ci ten - Doskonale! - zgodzit się Edwud sportowie·c, który zasiada! wraz z nią pz)· 
kram z żeniaczką? Skoro się j1ej zachc'iew;i - jiutro niedziela. Ruszam w drog·ę o świ- pańskim stol1e i zjadał sam swoje dvva bef­
jazdy motocyklem, j.a mogę powieźć j.'.} cie. sztyki zabrał ją. Znają si ę od dawna. Cz 0

• 

choćby jutro na spacer. Jak się ma mot·J- - Jak powiedział, tak zrobił. Ba.rdw kali po:no na trzy tysiące franków, v'., 
cykl ni~ łMwiejszegoi nie.P._rawdaż? Niec_h ~z-cz_ęśliwie dla siebieŁ gclyż Qrzed no~,ą ~ mó_~ .r.;~9rać się. :Tł. J. S. 
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Obóz polskich ha,rcerzy Historyczna chwila. 

nad. zatoką Rio· de La. Plata. 
,,Asado•• wól pieczony na wolnym ogniu 

Buenos Aires, w marcu. wrażenie w ser.cach 52 'i1aircerzyków pol­
skich obojga pici, 14 dziewcząt i 38 chłop­
ców. Były to wyłączr.ie dzieci miasta, obra 
cającę się wśród rówieśn~ków argentyń­
skich, słyszące język polski tylko w domu 
i to nie zawsze poprawny, naszpikowany 

brego wychowania, co już zewnętrznie da­
je im cechy wyższości i nad innymi dzieć­W pols1kim ruchu młodzieżowym w Ar­

gentynie wysuwają się na pierwsze miej­
sce drużyny harcerskie. Uformowały się 
one w ramach argentyńskich organizacyj 
skautowskich, utrzymując z naczelną ko­
mendą kontakt przez sw~go „dełegaJdo" 
(delegata) ; „~contmaestro" (ha1rcmistrza). 

obcymi wyrazami. 
Rygor panował w obozie wojskowy. Hair­

cerze spali w dwóch domach, położonyc'n 
wśród gąszcza drzew owocowych i win­
nych latorośli, tuż nad zatoką Rio de La 
Plata. Było to nai terenie miejscowości Pa­
lo Blanco, opodal miejscowości Berisso, 
gdzie istnieje Związek Polsłki. Harcerze 
wstając o wczesnej godzinie sprzątali obóz 
kąpali się i oddawali się ćwiczeniom gim­
nastyc:wym. Wieczorem rozpalano ognisko 
i wtedy dzieci słucliaily ze skupieniem od­
czytów, opowiadań o legendach i dziejach 
ojczystych, deklamowaly i śpiewały. 

mi. 
Obóz odwiedziło dużo osób z Kolonii 

Polskiej w Buenos Aires. Naijczęściej wi­
działo się członków Związku Polskiego w 
Berisso, będącego kole!)ką p<>lskiego ruchu 
harcerskiego· w Argentynie. Powstała tam 
bowiem pierwsza drużyna. Potem dzieło ze. 

Harcerz polski. 

Pobyt w obozie wpłynął zna1komicie na 
stan zdrowia dzieci. Również i moralnie 
dzieci zyskały wiele, tracąc przez dwa ty­
godnie kontałkt z „ulica". Pod względem 
świadomości narodowej dzieci wc'i1łonęły 
zapas wiedzy, którei nie zapomną. Nabyły 
one także pewnej dozy uprzejmości i do-

łożycicla kontynuował nauczyciel. 

Kanclerz Hitler przyjmuje na audiencji b. prezydenta Czechosłowacji dr. Hachę na 
Hradczynie, gdzie prezydent Hacha przed kilku dniami urzędował jako głowa państwa 

czechosłowackiego. 

Związek Polski w Bedsso zaprosił ca­
ły obóz na ucztę, składającą się z ciasta, 
herbaty i tradycyjnego w Argentynie 
„asado" (pieczony ną1 wolnym ogniu wół 
czy cielak). Od innych towarzystw a także 
od osób prywatnych wpłynęły różne dary. 
W ogóle całe społeczenstwo z największą 
sympaitią ustosunkowało się do dzielnych 
harcerzyków, nie ~zczędzono im słów uzna 
nia za wzorową postaw~, która budzi za­
.chwyt także wśród innych narodowości. 

Pierwszy obóz harcers'ki dał pod każ- , -
dym względe1!1 dodatni~ rez~ltatty. Trwał ZDEGRADOWANY KO N 

wygrał frapujący wyścig. 
on za krótko 1 to było 1ego 1edyną wadą, I ~ 
!którą niezawodnie usunie się w przyszłym -
roku. 

Tomasz Wojnowski. 
---,O()o- -

Pewien handlarz ja1rzyn w Hawick w jedną wygraną. Postanowiono wypróbo­
Anglii miał konia, z którego był bardzo du- wać koniai i puścić go w wyścigach z raso­
mny. Zwierzę mialo szlachetny wygląd i wyrni końmi. Sterany ciężką pracą Crionag 

C 
• • 

1 
choć potulnie dzień w dzień ciągnęło wóz, na widok pola wyścigowego jakby odzy-

zy Znaczony l1teram1 lrape USZ wypełniony jarzynami, znać było, że kiedyś skał dawną młodość. Ruszył do biegu i n I inne pamiętało czasy. jalk to zwyłkle bywa, wspaniałym finiszem wygrał wyścig prze<l 
zdr a dzi mordercę policjanta? przy szklance whisky zgadano się o zale- ogólnym faworytem, przynosząc zatrówno 

Po przezwyciężeniu wiellkich trudności 
komenda polskich harcerzyków zdołała zre­
alizować plan zal}ożenia obozu. Po oblicze­
niu wydatków i będących do dyspozycji 
funduszów stwierd:zorro, iż zaipewniony jest 
dwutygodniowy okres obozowania. Z wiel­
kim zapałem zebrali się ha1rcerze do przy­
gotowań, żywiąc oczywiście w głębi ser­
ca na1dzieję, że w międzyczasie znajdą się 
pieniądze na utrzymanie obozu przez dru­
gie dwa tygodnie. Nadzieje niestety zawio­
dły . Nie mniej i 1e dwa tygodnie pobytu w 
obozie pozostawi niewątpliwie niezatarte 

Od kilku dni w następstwie często po­
pelni:lnych kradzieży z włamaniem, patr.ole 
policji w Vic'ily krążyły nocą po mieście, 
by przychwycić złoczyńców. Oilcgdaj dwaj 
agenci Simon Imbault i Terrard, ubrani po 
cywilnemu, zauważyli po północy o godli­
nie 1.15 dwóch osobników o podejrzanym 
wyglądzie, których chcieli zatrzymać, lecz 
na słowo „staić, policja"! - jeden z oprysz 
ków krzyknął „ucielkaj" i puścił się pędem 
ul. Allier, ściga.ny przez Temuda. Za dru­
gim opryszkiem, który uciekał gonił Im­
bault. Opryszek czując, że się nie zdoła 

tac'h konia. Wśród przysłuchujących się tej właścicielowi sklepiku jarzynowego, jc.lk i 
bez dalszych przeszkód zdołał zbiec. W rozmowie był przypadkowo pewien wy- nieznajomemu, który go odkrył z,naczną wy 
tym czasie drugi policjant, Terrard, które- tworny pan, który obejrzawszy konia za- graną. Oczywiście, że konia zdcgradowa­
mu też nie udało się schwycić złoczyńcy, wołał - „ależ, poznaję go, to Crionag, kie rego przez los do roli zaprzęgowej puszczo 
nadbiegł na odgłos shaiłów i znalazł swe- I dyś sława turfowa, 'który przyniósł mi nie- no z końmi słabszej klasy. 
go kolegę umierającego, który zdołał je-\ 
szcze wypowiedzieć: „zabił mnie dwoma I p d • d h d d e· 
strzałami, któ~e. dostałem w brzuch". Cię.ż- I o e1rzane OC o y SD ZlllJO 
ko ranny pohc1ant zmarł w drodze zamm , . ~ 
dojechaino do szpitala. Zabity Imblaut, lat! W ykryli ame:rykcÓSCy agenc i. 
28, pozostawił w ciężkiej żałobie starych ro 
dziców i młodą żonę. 

Należy zaznaczyć, że w pobliżu, gdzie 
padł Imbault, znaleziono lkapelusz oznaczo­
ny inicjałami J., U., k~pelusz został nabyty 

Dochody sędziego Mairtin T. Mantona w stanowiła tylko 2'50.000 dol., czyli czwartą 
Nowym Jorku, który musiał ustąpić pod pre część całego dochodu. 
sją zarzu_tó;v przy~mo~vainia sum pienięż- Dane te zeb.rane zostały przez agentów 
nych ~d osob flrrr:i 1 _zamteresowanych pro~ dep3rtamentu sprawiedliwości badaiącego 
cesam1, toczącymi się przed trybunałem w z na~większ9 dokładnością 'źródła docho­
którym on _za~iadał, - wy~?s. iły od 191.6 ~ów. byłego- członka federalnego s~du o~re 

wymknąć goniąicemu go policjantowi, 
DL • wpadł wśród ciemnej nocy do p!llrlku, skrył w Strasburgu. 

A KASZLĄCYCH l OSŁABIONYCH\ się za gmbe drzewo i w momencie gdy 

LELIWA KARMELKI . / 
i Ę, JC TR ~X: T naidb1egł lmbault, oodał doń dwa ~trz:aly. 

· , apte~ Dro.r ... 1. ·Policjant zwalił się na z·femie, a morderca 

Jest nadzieja, te banda włamywaczy zo­
sta.nie wktóke ujęta. roku do dmą Jego rezygR-.il<lJI prz.eszło m~~ ow~go. " · 

lion dolarró\v, w czym pensja sędziowska 

„ „ ............... „ „ .................................... „ ... „„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„ ... „„ ... „„„„„„„ 
RYSZARD BRAUN 
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Niemiecki łącznik 

rozmawia z czeskim policjantem 
w Pradze_ pytaj~I:: go o kierunek 

jazd.Y,.. 

StuClienci odprowadzili J-0ha:nna na dworzec. Byli 
zgnębieni. Marek miał minę wisielca, ale nadrahiiał tupe­
tem, jak mógł. T·rzymał łapy w kieszeni·ach i pluł prŻez 
zęby dtaleko, ja.k najdalej. 

- Myślę - mmczał, ż,c policja dała znać do portów 
w Hawrze i Marsylii. 

- Przypuszczam - dodał Johann - że Ewa u:mi.ała 
wyrżnąć po pysku i narobić hałasu. 

- I ja na to liczę - dopowiedział Georges, zesuwa­
jąc beret baskijsk·i na tył gfowy. 

Pocieszali się, jak mogli. 
Na perionie dworicowym lśni~y czysto wymyt·e pudkt 

w.agopów elektrycznych i pela1rgonie w słońcu czerwi:e­
nrały wesołą barwą. 

·~ Ale ich to nie deszyfo. Marek wściekał się. 
' - że'bym ja w swoje łapy dostał tego d·raba, to bym 

mu wszystkie zęby powybi}ał. 
Pocią1g za kil'ka minut odchndził, więc n·aileżało coś 

konkretnego obmyślić .. 
- Będąc w P.a.ryżu - radzi~ Geor~es - dowj.edz się 

o biura detektywów prywatnych. 
- I zap·isz dokładnie adresy, bo jesteś zawsze roz­

targni1ony. 
- Masz stylo? Sprawdź, czy masz styllQ? 
Johann sięgnął w głąb kieszeni i wyjął z niej zielont 

westermanowskie pióro, zdobn1e w złote skówki. 
' - Burżujskioe styi!o - mruknął Georges. 

- Którym pociągiem masz zamiar wrócić? - pyta!: 
cMopcy, wyciągając ręce ku Johannowi, stojącemu 

we drzwiach wagonu. 
- Czekajcie na mn·i·e o ósmej. - Przyjadę z pie­

niędzmi. 

- Na pewno o ósmej. 
' :• - Na pewno. 

- A zapytaj baron.a, ciy nie zna ja1kiego dobre-go biiu -
ra detektywów? 

- Tak. Poradź się go. 
- Ewentua'lnie przyjedź razem z agentem policyj1nym. 
- Postra11n się. Tak. Należy się śpieszyć. Kaitda 

chwHa jest. droga. 
.P,odąg rnptowni·e cicho i bezszelestnie 
- Do wiCłzenia! - krzyknął Mare.k. 

o ósmej. 
-Adłeu·! - odpowiedział J1ohann. 

ruszył. 

Czekami 

Automatycznie drzwi :rntrzasnęły się, rozdzi,el.ają .: 

chłopców. Twarz Johanna uśm.iechala się po przez szyby 
i zginęła. Wagony toczyły sit ~ S'ly11>~b i o~:da·l~ł:)'.. Je-

den. Drugi. Trzeci. Wreszcie końcowy. 
Mairek, mikząc, wziął Geor.ge'.a pod .rękę. Wraicail'i' dJ 

domu, w którym już nikt nie śpiewał przy dźwiękach man­
doliny. W którym nikt się ni1e śm+ał, ani nie walił butami 
we drzwi. 

* * * 

]'oha·nn Kirchoff p!er·wszy raz odebrał p·ien.iądze 

w banku i p<>mimo zmartwienia, był z tego dturmny. Cho­
dził z godnością. Trzymał wysoko podniesioną głowę. 

Kwi.tując z odbio:11u siedmiu tysi~cy franków, podpisał się 
zaimaszyśde, z za.k.rętasem. Wydając resztę, rzucił pie­
niądz·e n,a blat z nonszalancją, a wychodząc przez turbi­
net, wsunął szwajcarowi suty n.apiwek. 

C:lillł się dorosłym. 

Na Bulwarach był-0 stroj.nie, gwarno, wesoło i gdyby 
n.ie sprawa po,rwani.a Ewy możnaby się cieszyć życiem. 

Na wystawach s.klepowych błyszczały sztuczne per!y, 
barwiły si·ę jedwabie i lśniły kryształy. 

JO'hann zakupiłby pół Pary.ża dla dziewczyny, któ~ą 
kochał; ktlÓrą uważał za najpiękniejszą kobietę na sw1e­
cie. Nawet nagi·e tancerki z Monparnasse'u wydały mu 
się wul·garne przy dziewczyn1ie, która miała smukłe ciało, 
delikatną cerę i óenki,e paluszki. 

Na p!aou przed Operą z chęcią k1upiłby dla niej perfu­
my, wypełniaj;ące pi·ęknc flakony, ustawione w otwa·rtych 
pudeł.kach, wysłanych j,edwa·biem ·i aksamHem. Njestety, 
JIQhann zdawał sobie sprawę z tego, że w tej chwili Ev.a 
mogła potrzebować stu i.nnych rzeczy, ale nigdy peńum. 
Bi·edn.a. Zapewne płaikała gdzieś, w kącie kajuty ok11ęto­
wej, alb·o wzywała nadaremnie pomocy w numerze po­
dejrzanego hotemm. 

Kitrchoff ze smutkiem patrzył poprzez szybę na sto­
jącą w głębi sklepu młodą kobietę. Przypomina•ła mu ona 
Ewę. Jej wł,osy pięknie uczesane, wysunięte spod ronda 
str-0jnego kapeh:tsz.a, miały ten sam odcień. I profil, wy­
chyla1ący się z puszystych ram futra, przypominał jej ry­
sy. W pewn,ej chwil1i Jcha,nn widział odbitą w lustrze wy­
stawowym całą postać niezinajomej i miał wrażenie, Ż<! 

podlega miłosnej halucynacji. Przecierał więc oczy i chciał 
nawet wej1ść do perfumerii, gdy wtem ktoś go chwycit 
za •ramię. 

- Dzień dobry panu. 
Baron de Langle miał na sobie niezwykle piękny 

sportowy garnitur koloru zielonkal'.' rgo i krawat o ton 
ciemni1ejszy, w popielatą kra tę. 

, -:- Jest.eśmy P.tmktua1Jnil ja1k P.,rzystało na P.rawdzi-

wycth dż·entelmen-Ow. 

Johann dopiero w t.ej chwili się zorientował, że obaj 
znajdują się n.awprost Cafe de la Paix. 

- I komu się to pan tak przygląda, młodzieńcze? Bru­
netce, jak ona Jaqueline z Monparnasse'u, któ 'rą się pM. 
tak zachwycał, czy bl-0ndynce? 

Johann nie odpowiedział, p.atrzą-c poprzez szyhę 

w głąb sklepu. Al·e tam Już ni1eznajoomej ni·e było. Musiała 
przypuszczalnie wyj>ść w międzyczasie i O·djiechać joednym 
z samochodów, które kilku szeregami wypełniły plac 
przed fronto•nem Opery. 

Student ciekawym spojrzeni1em obrzucił dwie najibli­
żej stojące limuzyny, odnajdując w jed1nej z nich czarny 
kapelusz i podobną do Ewy twar:z. Patrzyła na niego 
og romnymi, ni•ebieskimi oczyma, po czym odwróciła gło­
wę, zasłan.iaijąc się rękę, ubraną w czarną rękawiczkę. 

- Donnerwetter - zaklął· chłopak - gdyby nie 
strojna suknia, to szyję bym dał, żie to Ewa! 

Baron de Langle podob.nego jest wi•d,ocznie zdania, 
gdyż w chwilę potem, siadaj ąc obok Johanna przy sf.oli­
ku, rzekł ni edbale. 

- T.ak, tak. Ona rzeczywiście bardzo jest podobna cio 
roztarganej studentki z Wersal1u, tyJ.~o że oczywiście bez 
porównani.a od niej piękniejsza i w lepszym guście. 

- A więc i pan to uważa? - wykrzyk.nął student. 
Ale baron widocznie nie lubił rozmowy, zbyt gloś 1·) 

prowadwnej w lokalu publicznym, bo z niezadiowo.leniem 
wylkrzywił pełne, zmysłowe usta i zmar.sz.czył brwi nad 
bourbońskim nosem. Po czym zwrócił się do kelner<i 
w oiboiętyun fraku i białym fartuchu, o:bs ta.11owując dwa 
Marti-n!. 

Słońce świeciło . Na marmurowym blacie stolika bły­
szczaqy wypeł,nione płynem kieliszki. 

Johann tt1si.adł na wyplatanym krzesełku, n'te wleazą~ 
w jaki sposób ma rozpocz ą ć rozmowę na vemat owych 
kilku tysięcy franków, na k ~ó;-ych zwrot p·owinienby ba­
ron poczekać. 

* * * 

O ósm ej wi~czór, na dworou Wcrs3Jskim, dwaj sfu­
denci, Polak i Francuz, nadaremn ie oczekiwali na kolegę 
Niemca. 

Nie ma go w Humie, wysypu}ącym się z wagonów. 
- Nie prz yj echał - mrnknał z niezadowoleniem Mi· 

re~ 

.(d. c. n.J 
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P k 
• o I n~z1e1ę, ze od te1 c~wtl! Tcwar~ystw? R~z-

0 t Wczoraj w Łodzi odbyło się pomimo nie- Osiecki, Korporowicz, Wisenberg, Oalumbiński, I ~OJU Ziem ~sc~odntch w Łodzi, . opi era)ąc Onany mis rz ringu sprzyjających warunków ki'.-ka meczów piłkar- Lewandowski, Skier i Jach. Po przerwie nastą- s1,ę na zro.zu'!11eniu całego społeczc~1stwa łodz 
• skich, w tym jeden o mistrzostwo klasy A. pi ły zmiany, gdyż Osiecki opuścił boisko, Wi- kteg? we1dz1e w fazę tnte.nsywne1 rozbudo~ 

Wyniki tych spot•kań przedstawiają się jbk senberg przeszed ł do pomocy, a na ~-ewym skrzy wy I znaci;nego poszerzenia <lctychczasoweJ 

T•1u •p POL· . , następuje: die zagrał Bauer. działalności . . , . . „ ... .KICH ao-sm-uw ŁTSG wystąpiło bez Voigta, Boesego, Trie- . Wykłady obe1 111 o~ały n~:s!ęplll;lCe tęma-„ „ K.P. ZJEDNOCZONE --- UNION - TOURING bega a po przerwie bez Mrkoła i czyka. ty· Polska . Wschodnia -. ~1 ~m1 a .' ludzt.e w 

Międzyvaństwowy mecz bokserski Polska -
Wiochy, który odbył się wczoraj w Poznaniu, 
zakończył się pięknym zwyciestwem Po'.,ski w 
stosunku 10 :6. 

Sukces ten jest tym cenniejszy, że Polska 
wystąpiła w składzie znacznie osłabionym: w 
wadze muszei kontuzjowanego Jasińskiego zastą 
pil wilnianin Lendzin, zaś w wad:!e ciężkiej za­
rriast Piłata walczył K'limeoki. Ogólnv wynik 
iest słuszny, chociat Koziołek na porażkę nie 
za.służy!; z drugiej Jednak strony niezbyt zaslu 
żone było zwycięstwo Szymury nad mistrzem 
Europy M1Usiną. 

Z pięściarzy polskich najlepiej spisał się 
Kowalski, który, w zdecydowany sposób poko-
1wJ jednego z naj'.-epszych pięściarzy wlosklch 
Peire, którego w II rundzie posłał nawet na de­
>ki. 

Wyni•ki walk byly następu!a,-ce: 

w wadze muszei: Lendzin (Polska) uległ na 
punkty Nardecchi (Wł.). Polak, pomimo zmecze 
nia podróżą, walczył nadspodziewanie dobrze. 
Był on dla znakomitego pięściarza włoskiego 
przeciwnikiem niemal równorzędny:m i uległ nie 
\:,ysoko na punkty, 

w wadze k-0guciel Koziolek (P) przegrał nie 
zasłużenie z Pau'.-ettim (Wl.) Koziołek zasłużył 
na remis, a ponieważ według umowy nie mogło 
by6 remisów zwycięstwo przyznano Paulettie­
mu. Wynik ten widownia przyjęła burzliwymi 
protestami. 

w wadze piórkowej Czartek (P.) po ładnej 
walce pokonał pewnie Bona<lio (Wł.). Czartek 
gwałtownie naciera! przez dwie rundy, w trze­
c:ej nieco osłabi, 

w wadze lekkiej Kowalski (P) stoczył naj­
ładniejszą walkę meczu z Peirem (Wł.) Począt­
bowo Wioch atakuje, w Il rundzie nadziewa się 
jednak na lew~· prosty Polaka, idzie do 3-ch na 
~eski i od tej chwi!·i Kowalski przeważa. W Ili 
n ndzie Wloch otrzymuje napomnienie. Zwycię­
stwo Kowalskiego jest bezapelacyjne, 

w wadze półśredniej Kolczyński (P) pokonał 
wysoko na punkty Garbarino (Wł.) Kolczyński 
przez dwie rundy energicznie atakuje Włocha, 
v• trzeciej jednak Polak iest już nieco wyczer­
pany, jednak walkę wygrywa pewnie, 

w wadze średniej Pisarski po b. dobrze prze 
prowadzonej takty·cznie walce pokonał na 1nmk 
ty Bonadio. Pisarski dobrze kontrował i często 
!!afial przeciwnrka, 

w wadze półciężkiej Szymura odniósł sensa­
c1• jne zwyciQstwo nad mistrzem Europy Musina. 
Szymura w I rnndzie walezył doskona~-e i prze­
ważał, II runda była wyrównana, a w trzecie! 
przeważał Musina, który zasłuży! co najmniej 
na remis, 

w wadze ciężkiej Klimecki Przegrał na pun­
Idy z Lazzarim (WI.). Klimecki w pierwszych 
dwóch rundach trzyma! się doskonale, Jednak w 
trzeciej osłabi i walkę przegrał ni~wysoko. 

ooo 

(3 ) ŁTSG było lepiej zgrane zwła z~za w !'nil opracow.~nu~ dr. L. Orouz 1 c 1~ 1 rgo 1 zc~p;aa111 e-
3:o :O • ./ k Ł . · ' s 1 nie ukra1nsk1e w opracowaniu m,~r. :::> . Krzy-

Przedostatni mecz zaległy o mistrzostwo a!a u. Po ~S-te poznać było długą. przerwę ształowslkiego byłego starosty w jednym z 
łódzkiej klasy A w piłce nożnej między: Union- zwimO\\d' ą. Debiut nowopozyskane~o W1~enberga powiatów wo'j. stani sławowskiego. 
Touringiem a KP Zjednoczone, który odhy! się ~pa. ł ~labo. Doskonale z~powiad~ su~ mło- Zainteresowanie kurscin I~ Juże, o czym 
v. dniu wczorajszym na boisku Wimy, zaikoń- dzrn~k t Sider. Me:z o<lbyl s i ę_ ~a boisku Łl~S-u. św i adczyfa P.rzepełniona sala mieszcząca po­
czył się pomimo silnego składu UT, zwycię- k~re wskute~. śnte11:u było oshz.głe. Brar:nk1 .dla ;;ad 30CJ osob. 
stwem drużyny fabrycznej w stosunku 3:0 (3:0). Ł, SG zdobylt . M~·kusz I~ .-:- ~ 1 K_rólewieck1 1• Następny wykład w poniedziałek, dnia 

KP Zjednoczone zapewnił sobie zwy-ciestwo D„~ ŁKS-~ bran•11., strzelth . S1der 1 Lewandow- 20 marca br. 0 ~o•lz . 19.30. Tematy: Misia 
już . w pierwszej połowie meczu, graja,c b. am- ski. S~dziował IJ. Lange. . . kultura lna Polski net Ziemiach Wsch,..,dnich. 
bitnie i zdobywaią-c trzy kolejne bramki: w 22 Pt;zedmecz re7,e-~"!', . za~onczył się zwycłę- Wykładowca prnf. U . .J. ~>. Tomkiewicz, :,; raz 
1 35 minucie przez Zycha i w 42 minucie przez ~twem Ł TSG -w i. o„unku 6 .3. bogactwa naturalne Ziem Wschodnich -
Sikorskiego. Union-Touring, maia.c wolny termin wykładowca prof. Z. Sąvkows•ki. 
wystawił skład ligowy (bez Happego, Swięto- Wł<'J - · \\'IMA 4:3 (2:0), Zgłoszeni a na kurs prz vimuje sekretariat 
sławskiego i Seidla). W obronie gra'.·i Durka i Mecz towar::y~k.i rozegrany na boisku Wimy Towarzystwa Rozwoju Ziem Wschodnich, 
Kałwak, zaś Strzekzyk przeszedł do ataku. Po 1akończył s:e za~i t.. ::01iym zwycięstwem szyb- Ul. 11 Listopada 26, tel. 172.05. o.raz w dniru 
przerwie dr·UżYna zwycięska mając „w zapasie" kiej i lwar<lej drni:\ ny WKS-u. Wima wystąpiła wykładów na miejscu, ul. Gdańska 11 1. 
trzy bramki, ograniczyła się do gry defensyw- w składzi e oclm:ri<i.11 1.ym. Sędziował p. Wlniar-
nej, i Union-Tourin11: miał całkowitą przewaiz:e, S'ki. 
której jednak nie potrafił wykorzystać cyfrowo. 
Liczne ataki UT kończyły sie przeważnie nie- SOKóL ~ HURAGAN (Ruda Pabianicka) 

5:2 (2:1). zbyt grożnymi strzałami, lub były likwidowane 
przez trio obronne Zjednoczonych. Mecz odbył 
się na ciężkim, oślizgłym terenie. Sędziował 
p. Winiarski. 

Dzięki zwycięstwu drużyna KP Ziednoczo­
r.ych zapewniła już sobie tytuł mistrza pierw­
szej rundy rozgrywek A-klasowych. 

LTSG - LKS 3:2 (2:1). 

Mecz towarzyski, rozegrany na boisku 
leadera łódzkie! klasy B, zakończył sle zwycię­
stwem gospodarzy w stosunku 5:2 (2:1). Dla 
Sokola bramki zdobyli: Włodarczyk 3 I Jeżak 
2 zaś dla Ji.u raganu Haj<J.unklewlcz i Cyrański. 
Sędziował P. Szumlak. Przedmecz rezerw za­
kończył się zwycięstwem Huraganu II 5:0. 

WIDZEW ...:... HAKOAH 5;0 (1:0). 

Pogotowie Mtejskie 102-9() 
Pogotowie Cz_rwoneg-o Krzyża 102-40 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111-9 
Straż pożama tel. 8 
Ubezpieczalnia SpOłeczna 197-6:1 
Tow. Przecłwżebracze 277-62 

Tegoroczny debl11t ł'~KS-u w meczu trenin­
gowym z Ł TSG, zakończył się niespodziewana, 
porażką drutyny ex-ligowej. ŁKS wystąpił w 
składzie: Piasecki, Gałecki, Rudnicki, Pegza, 

Mecz towarzY'ski, który od1był sio na bols•lm 
Widzewa, za.kończy! sie oewn:vm zwycięstwem MUZEA - BIBLIOTEKI ..:... WYSTAWY 
drużyny robotniczej. Sędziował p. Cygler. 

MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 

KRAKOWSKIE ZAPASY 
OQO Andneja 14) otwarta dla publi.·wości codziennie, 

M - t 1 P 1 k-· SzablonO''Ta gra,~~ó~u~~~~
1

~A:::~E~~~~
0

sz:L:
1

~:1~::~~ J.S rzOSf'W'ft 8f etyczne 0 S I• .... SKIEGO (uf. Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz-

h • 1 • e k e h k k I ności w grupach (do 15 o~ób ) we wtorki, czwartki 
Na mistrzostwach atletycznych Polski, ności wag zdobyli: w koguciej Garncarz z (j u I a n Iem Ie c I c o s z y a r z y i soboty, dla pojedyńczych osób - w nied?.icle od 

które odbyły s•ię w Krakowie, zawodnicy (śląsk) 222.5 kg., w piórk·owej Niedziela . • g. 9 do 3. Wstęp 20.gros~y, w grupa~h ~ po. 5 ~r 
łódzcy odnieśli duży sukces. (1.) 275 kg„ w lekkiej Łaźny (Łódź) 2651

1

b
1

w_ War.szda~11e w. gdmach~ tYMCA od- ((4)) iEKasprzak)(3), a dla Nie~có\~ Oleska ~~ 1°95~-~~· ww:;:i:~z:a 7;z~: t~ł~zk~er~~:i!~k~c~:~~ 
W wadze piórkowej Kulesza zdobył kgr., w średniej: Sadowski (W-wa) 290 Y się w n.ie zie ę mię z~pans wo wy mecz 5 , ncl res ( 1 , Roberg ( 3) 1 Ooerng ( 1). zeum p. Ainenkla. 

mistrzostwo zapaśnicze Polski, podobny kg., w półciężkiej Augusty.n (śl.) i w cię koszykówki Po!ska - Niemcy. Przed zawodami gości powitał inż. MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO-
sukces odniósł ślickowski w wadze śred- żkiej Kaszuba (Sląsk) Polska odniosła zdecydowane zwycię- Kuc'fiar, wręczajac Niemcom upominek od SZEWICZóW I WYSTAWA DARóW KAROLA 
niej·. · · stwo w stosurn'ku 50:10 (26:4). Polskie<TO Związku Piłki Recrnej'. El~~RTA, (Plac Wolno~ci 1) do~tę~e ~la publkz. 

O k ł ł lb 
b • • noSCl w srody, ezwartk1 soboty 1 n1edz1ela od go-

Poza tym Dąbrowski i Jakubowski zdo . ra wy aza ai przez ca Y czas o rzy- Zawody wywołały znaczne zamtereso- dziny io do 3• ' 
byli wicemistrzostwo w wadtie p6tcięi· m1ą przewagę Polaków, którzy żywioło- wanie i zgromadziły około tysiąca widzów. MUZEUM PRZYRODNICZE <Park Sienkiew1o 
kiej i ciężkiej, a Hinc z.a}ął trz.ecie miejsce we ataki zagrażały wciąż Niemcom. Nasi Na zawodach obecny był ambasador eia) otwarte w dni powncdaiie od g. 10 do 3, w n1e-
w wadze średniei. przeciwnicy grali zbyt szablonowo, ai tech niemiecki w Warszawie von Moltke. dziele i święta od 11. 10 do 2. 

J'y,tuły mistrzów w zapasach podlL!lZ nicznie ustepowali znacznie Polakom. Składy drużyn: Polska - Orzecho- MUZEUM ETN.OG~AFICZNE (Piotrkowska 
·~ W d ·• · I k" · ÓŻ ·1· · K · k J . . k' Ś . . . , . nr 104) czynne codz1enn1e od g. 10 do 3. 

lfolejności wag zdobyli: Rokita, (śląsk), mzynie po s tej wyr m 1 się as- wia , azrnc i, 111ig1elsk:, Rożyck1, Patrzy SALON SZTUK PII:;KNYCH KAROLA E~ :oE-
Kulesza (Łódź), Kusz (śl.) Rejniak (W~r przaik, Łój i Patrzykąt, a u Niemców kąt, Filipkiewicz, t.ój, Kluczyński, Kas- G6, ul. Nawrot 8, tel. 153-55. 
szawa), ślickowski (Łódź) Krysmalsk1 Ooeing i Oleska. przaik i Resich. RUCHOMA WYSTAWA ANTYALKOHOLO-

(w-wa). i Iłczyk (W-wa). Pttnkty zdobyli dla Polaków: Orzecha- Niemcy -- Ooeing Meier Soliman, WA w e:r.kole powszec!hnej przy ul. Podmiejskiej 21. 
. k (15 1 ś .. I k. (10) P t ' ' Wstw he?lpłll'lny W dźwiganiu ciężarów łodzianin Łainy wia 7• migie s 1 ' a.trzyką Roberg, Endres, Oromm, Bon!let, Kunze, WYSTAW.A. 

0

0BRAZóW t I M SIEM1-·, 
zdobył tytuł mistrza Polski w wadze lek· (10), Łój (6), Jaźnicki (2), Filipkiewicz Boehme i OleS1ka. SKIEGO, ul. Piotrkowska lif .ma· ~ ' „~ 
kiej, zaś Dubiel i Różański zajęli trzec.e OQO- - PORADNIA UBEZPIECZL. ·-v .I A w lokalu 
mie}sca w wagach półciężkiej i ciężkiej. Praco'Wllineąo Tow._ O.i1'."iat.owo • Kulturalnego im. 

Tytuły mistrzów Polski podług kolej- . Sukcesy łódzkiej pływne zkł .~.!~!~·~: f'~:;~-:;;~ ·~,>„~;b::;.:; 
Sport.w .kilk.° sloW'ach.;• w z1mowgt11 laistrzenwacb •ot11d.1

-------
- ósemka polskich p1ęśc1arzy na m!- L1g1 okręgowei SKS (Starachowice) poko w Warszawie zostały zakończone zimowe (Łódż) 1.43,5 i Kandtćwna, (~ląsk), 100 m stylem Co nas po pracy rozwe1eli? 

strzostwa Europy w Dublinie wyznaczo- na! Fort-Bema 1 :0, CWS pokonał Znicz 2 :1 mistrzostwa Polski w pływaniu. grzbietowym; 1) Ponfarówna (~ląsk) 1.49,4. 
na zostanie ostatecznie po przeprowadze- Okęcie-Granat 2:0, PZL z.il'emisował zt l W dniu wczorajszym b. dobre wyniki osiąg 
niu eliminacyj w kilku wagach. Pewnym Skrą 3:3. W mistrzostwach prowadzi SKS. ' nęli tteidrich w biegu 200 m s~ylem k~asycznym 
dotychczas kandydatami na wyjaz~ do Du Na śląsku ~~ncordia (K~u:ów) poko- ~z.::1a:2(1~2~.2)~nfarówna w biegu 100 m na 
blina są: Rotholc, Czartek, Ko'.~czynski, Szy nał Naprzód (Lipiny) 3 :O, zas hgowy Ruch Ł d . k K 1 k (ŁKS) zd b ł · · . . . . . . , . o z1an a owa s a o y a w1cem1-
mura 1 Piłat. Pro1ektu1e się przeprowadze pokonał w meczu towanyskim nteznacznie strzostwo w biegu 100 m stylem klasycznym. 

. ... ,,.. .,. . ' J... . . . . 

NOCNE DYZURY APTEK. 

Nocy dzisiejRej dyżuruj1 apteki: 
S. Kon i S-kn, Plac Kościelny 8, A. Charcmz11 

Pomorska 12, W. Wagner i S„ka Piotrkowska 67, J. 
7.ajQczkiewicz i S-ka Żeronukiego 37, Z. Gorc1yck11 

Przejazd 59, 1\1. E11sztajn Piotrkowska 225, z. Szy· 
mai:~ki, Przędzal ni ana 75. 

nie eliminacyj w wagach koguciej między Unię (Sosnowiec) 3 =2 (3 : 1) · . . Wyniki wczorajsze brly nas tepujące: Pano­
Koziołkiem i Sobkowiakiem, w lekkiej mię- W Poznaniu W meczu ~owarzyskim ligo wie: 200 m stylem dowolnym: 1) Jedrysek 
dzy Kowalskim i Woźniakiewiczem i w śrea wa Warta .poko.nała Gedanię 6:3 (2:2) · ($Jąsk) 2.29,3 Przed ~unce!·manem (Lwów) 2.30, 
niej między Pisarskim a Szułczyńskim. Z We Lwowie - Pogoń po•konała Ukrainę 200 m stylem klasycznym: 1) tteidrich 2.52,4 , 

J k. h d .6 bok k. h · d d D 2 1 100 m stylem irrzibietowym: 1) Kumant (W-wa) J UfrO 0 !::a Obl•ad• 
po S IC sę ZI W sersi lC poja ą O U : • 1.18.8 przed Jastrzębskim (W-wa) 1.19,8. - - • 
bli.tia pp. Bielewicz. (Poznań) i Pasturczak - W fi,naJ.e turnieju hokejowego w Can Kobiety: 400 m stylem dowolnyim: 1) Bielska 
(Warszawa). • nes Baworowski spotkał się z Francuzem 6.39 przed Matlerówna 6.59 ; 100 m sty'.em kla- Zupa cytrynowa z ryżem, pcilędwica z 

-Odbył się towarzyski me-cz bokser- Petra. Po zażartej watlce zwycięstwo od- sy.cznym: 1) Bo!lówna. 1.36,5 przed Kowals•ką makaronem włoskim, krem czekoladowy. 
ski IKP Il - :TUR. niósł Betra w stosunku 7:5, 5:7 i 6:2. 

Zwyciężył rezerwowy zespół IKP w sto _ w Zakopa'nem odbył się konkurs 
sunku 13.3. skoków na Krokwi o puchar mjr. Oestgar-

INŻ; KELLER Z KATOWIC WYGRAL 
I<ONKURS NA HASŁO OLIMPIJSKIE. 

WINSZUJEMY. 

Wyniki walk były następujące: d K k ł St · ł M 
S ) a. on urs wygra . anis aiw arusarz W niedzielę Po!-ski Komitet Olimpijski roz-

w wadze muszej tasiak (IKP znokau 230.5 .pkt. (sko.k1 63 1 69.5 mtr.) iprzed Ja lstrz;ygnąl konkurs na hasło olimpijskie. ZwY­
tował w II-ej rundzie Kordasa, a Poczekaj nem Kulą skoki 64 i 68.5 mtr., Gur-Szczer cięzcą konkurs.u został inż. Keller z Katowic, 

jutro. Benedyktowi. 
Wschód słońca 5.38. 
Zac'hód słońca 17.50. 
Długość dnta 12.12. 
Przybyło dnia! 4.05. 
Tydzień 12. 

pokonał przez tech. k.o. w 3-ej rundzie La bą, Wnukiiem i MaJchrowiczem. członek KS D~bu. 
bocz ka (TUR); 

w wadze koguciej Bendkowski (IKP) - Odb'}"fa się inauguracja sezonu lek-
pokonał na punkty Pawlaka (Tur), a Ka- koatletycznego KPZjednocztc·ne. Na otwar 
czyńs•ki (IKP) uległ Wajnkajnowi (Tur); cie sezonu odbyły się biegi na przełaj w 

w wadze piórikowej Klimkiewicz (!KP) trzech grupach: w I-ej grup~e odbył się 
zremisował z Brzóską (Tur) a Tomaszew- bieg na dystansre 2 klm. Przy 7-miu star­
ski (IKP) zwyciężył Bielickiego; tujących prerwszy preyhył do mety Chruś 

w wadze półśredniej Pik (IKP) po ko- liński w czasie 7. 11.8. W Il-ej grupie star 
nał Puczyńskiego, towało 9 zawo."dników, na dystansie okcło 

i w wadze średniej Sannecki (lKP) zno 1.300 mtr. Wygrał Marcini.aik w czasie 
akutował w 3-ej mndzie Wichronia. 5.09,2. W III-ej grupie ju:n;·orów bieg od-

- Odbyły się pozostałe mecze koszy- był się na dystansie około 1 kim. Zwycię 
kówki żeńskiej o mistrzostwo klasy A. Wy żył Grabski w czasie 3 min. 12 sek. 
niki były następujące: Znicz - Wima - Znany piłkarz AKS (Chorzów) Ty-
2?:16, Znicz - ŁKS 23:13. W meczu o u- mosławski przebywa w l:cdzi i zamyśla o„ 
trzymanie się w klasie A Zjednoczone po siedlić się tuta•j na stałe. Tyma.sławski wy 
konało Makabi po dogrywce 8:7, wobec raził chęć przystąpienia do Union-Turin­
czego do klasy B spada Makabi. W dal- gu. Byłby to cenny nabytek dla łódzkiej 
szych meczach koszykówki męskiej klasy drużyny ligowej, która właśnie odczuwa 
B padły następujące wyniki: KPW - Ju dotkliwie brak dobrego prawego łącznika. 
trznia 27:13, Makabi - UT 25:23, Zjt!J 
r.oczone - SKS 41 :28, Hakoah - Orlę 
20:21, UT - Orlę 42 :6, Zjednoczone -· 
jutrznia 45 :5 i Makabi - KPW 47 :36, 

- W kraju odbył si ę szereg meczów 
piłkarskich. Podajemy niniejszym ciekaw­
sze wyniki: 

W Krakowie: Cracovia zremisowała nie 
spodziewanie z drohobyckim Ju.nakiem 2 :2 
(0:1), zaś Wisła pokonała Garbarnię 7:1 
(4:0). 

W Wars~\\1.e, JN. mwac.h o mistrzostwQ 

- ·- . . ---: 

- W Antwerpii w międzypaństwci­
wym meczu piłka rskim Belgia .pokcinała 
nies.podziewanie Hol andię 5:4 (3:2). 

- W rnięd zypa1i s twowym meczu gim 
nastycznym N:emcy pokonały Węgry 
350:340,9 pkt. 

W Warszawie odbył si ~ mecz szermier­
czy pomiędzy Policyjnymi Klubami War­
szawy i Łoclz L Zwyciężyła Warsrnwa w 
szpadzie 9 :7. a w szabli 5 :4. 

uttUSUtt J)OZBROt": 
POl51ł[ 'U u110RZ11 J , 

czvs DAŁ NA Je 1 GACZ ? 
Im. W1ce:PR. €uG. uw1~T~OWJKl€GO 

!JPłAIY NA ,Sc; I GACZ EnH. P.l<.C} 42000 

CASINO- Maria-Antonina. 
CORSO: - Przygody Robin Hooda. 
CAPITOL: - Konflikt. 
EUROP A - żona - lalka. 

GRAND KINO - O czym się nie mó 
wi. .... 

IKAR: ~I. Se4kretarka jej męża ; Il. Bit 
wa na Brodway. ( 

IRA: - I. Kombatanci; II Szeik. 
METRO: - Alpejskie osły. 
MIMOZA: - I. Marnotrawna córka; 
II. Kalif z Bagdadu. 
OśWIATOWY - Rakietą na Marsa 

Maskairada. 
OAZA: - Ostat!l!a brygada. 
PALACE - Głos matki. 
PRZEDWIOśNIE: - Zap omniana me· 
I odia. 

PALLADIUM - Romanse cygańskie. 
RIALTO: - Skradzione życie. 
RAKIETA: - Zapomniana melodia. 
STYLOWY: - Indyjski grobowiec. 
SŁOŃCE - Rakittą na Marsa. Maska 

rada. 
TON: - Cafe M~troipol. 
ZACHĘTA: - I. Fortancerki; II. D7.i­

!:ic ści eżki. 

TEATR MIEJSKI. 
śródmiejska 15. 

Os~„.Lie trzy występy „Pieci<Jni..:zków 
Warszawskich, 

„P~ęcioraczki Warszawskie" więc: Lc·­
na żehchowska, Jadzia Andrzejewska K. 
Krukowski, R. Gierasiński i K. Ko;win­
Pawłowski którzy brawurowym swoim htt 
mor.em podbili całą Łódź wystąpią w szia 
gierowe) rewii polityczno _ satyrycznej 
,,Coś wisi w powietrzu" dziś w poniedzi a~ 
łek, wtorek i środę o godz. 8.30 w. 

Abonamenty ważne. 

TEATR POLSKI, Cegielniania 27. 

Dziś w poni edziałek przedstawienie za 
w ieszane. 

W e wtorek, w środę i w czwartek ,) 
godz. 4-ej pp. „Majster i czcl acinik" c 
„Marcowy kawaler" dla młodzi eży szkol-· 
nej". 

We wfof.el{ I w czwartek o godz. 8.30 
wybor::a komedia Birabeau „Matka Nat:.:­
ra" w re~§.;.rJ,i dl~. H. M,9.WC·ińsk~o. 
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KRÓLOWA ELŻBIETA PROPACiUJE 

RENESANS ZAPOMNIANEJ MODY~ 
Hodowla strusi znowu 

Rząd angielski od jakiegoś czasu ota­
cza specjalną i wydatną opieką kolonistów 
w Afryce Południowej, zajmujących się ho­
dowlą strusi. 

Królową Elżbieta, za kfórej pi;,zykładem 
idą wszystkie damy dworu i pa~ z wyso­
kiej „Society", nie opuszcza żad,nej sposob­
ności zamanifesfowania zainter.esowania, z 
jakim śledzi odrodzenie mody na strusie 
pióra, stanowiącej poważną dochodową po­
zycję w budżecie narodowym. Patronuje 
więc rewiom i pokazom, propagującym 
rozpowszechnia.nie tej prawdziwie pięknej 
ozdoby toalet kob1ecych i sama się nią 
przystraja. 

Często po kilka samic składa jaja w !o 
samo gniazdo, .natomiast żadna ich nie wy 
siaduje. Funkcja ta należy wyłącznie dJ 
samców, a trwa całych pięćdziesiąt dni. 

Pisklęta, rozmiarów dużej kury, centko 
wane i nakrapiane, są porośnięte upierze­
niem, w żadnym razie nie przypomi.nają­
cym delikatnego puchu innych ptaków, !"a 
czej jest ono zbliżone do kolców jeża. 

Młody struś dobiega pełnoletności do­
piero po ukończeniu 'drugiego roku życia. 

si11 opłaci . 
dokładnie skłócają z sobą białko i żółtk:>. 

Następnie jajo trzymają nad ogniem. 
Gruba i mocna skorupa służy jako ro.nd :l. 
Gdy się zawartość zetnie, rozszerza się 
otwór w skorupie i współbiesiadnicy jede!1 
po drugim lyżką czerpią jajecznicę. 

Daleko nawet posunięte zalęgnięcie nie 
-Obniża, lecz przeciwnie znacznie podnosi 
zalety gastronomiczne jaja. O ile się trafi 
na jaj10 zalęgnięte, dodaje się przy piecze·­
niu pewną dozę łoju ba1raniego, a nieuformo 
waine pisklę i straszliwy odór całego da­
.nia stanowią prawdziwe delicje dla mu­
rzyńskich podniebień. 

N 1 ~9 

Oficerowie węgierscy wznoszą okrzyk „Nie eh żyje Polska" po przybyciu na granicę. 

Fermerzy niewiele mają kłopotu z ho­
dowlą olbrzymich, szybkonogich a nie m;:i 
gących fruwać ptaków, gdyż są one bar­
dzo odporne i nie potrzebują drobiazgowej 
pieczołowitości. Przysłowiowy „strusi żo­
łądek" jest tego miarą. 

Poza zbiorem drogocennych piór, fer­
merzy zaczynają ciągnąć coraz większe zy 
ski z dostawy jaj strusich, zawierających 
wielką ilość substancji chemicznych: tłu­
szczu, oleju,· lecytyny, albuminy itp. 

Poza tym poszukiwana jest i sama sko 
rupa strusich jaj, stanowiąca poważny 
artykuł zbytu na rynkach i w portach 
afrykańskich. · 

$wieże strusie jaja, aczkolwi.ek mają 

~~~J;:n; ~~:~~,~,1~~.:.'ń~rz:,ą ~~;;;~i'. N o w o cze sny w~ r szt 2 t p r ~cy 
W przeciwieństwie do ostrych prote- U U U 

stów towarzystw opieki nad zwierzętami, 

Struś, dochodzący do dwóch i pół me­
tra wzrostu, do niedawna był używany 
przez tubylców jako niezmordowany wierz 
chowiee. 

Tubylcy chętnie spożywają mięso mło 
dych strusiąt, które podobno smakuje jak 
więso wielbłąda, mięso dorosłego oczywi­
ście nie ugryzłyby iadne Judzkie zęby. 

przeciwstawiających się z całą energią nie ~~~~~ mus i świecić czystością. 
ludzkiemu tępieniu setek tysięcy pięknie 
upierzonych ptaków podzwrotnikowych 
gwoli jedynie zachciankom, pragnących się 
"" nie stroić elegantek, dostawcy strusi ni 
komu nie są solą w oku, i najbardziej na­
wet czuła i humanitarna przyjaciółka bez 
bronnych stworzeń może z wysoko podnie 
sionym czołem wystąpić w bajecznym boa 
lub balowej narzutce ze strusich piór. 

Nieuporządbwa:ly warsztat pracy, pracownika wyznaczonego do sprzątania, 

Pióra, z których cztemaśde najpięk­
niejszych i najdluższych wyrasta u każde­
go skrzydła, ścina się, zakapturzywszy gło 
wę, u samej nasady w sposób zupełnie 
bezbolesny, zaś pozostające w ciele krót­
kie puste rurki również bez przykrości są 
usunięte przez wypychają.ce je szybko ro­
snące nowe pióra. 

Czarni południowo-'afrykańscy tubylcy, 
a głównie Hotentoci, mają sobie włak­
wy sposób na przyrządzanie strusich jaj, 
będących u nich w wielkiej estynie. 

niezami.ecio1ne podwórko, ściana odrapa- lecz błędneg,o zazwyczaj ustosunkowa1nia 
na - to obraz dość jeszcze u nas pospo- się j1ego zwierzchnictwa do sprawy p-Orząd 
lity. ków, traktowania tych c~y1run'O·ści ja.ko cze 

- Nie ma na to czasu - trzeba pra- gc1 ś poza pracą, jakby nie były robot.n.)ka­
cował ! - ta·ki się słyszy najczęściej wy- mi towarzyszącymi ka,żdej pracy, czę~ią 
kręt w odipowiedzi na zwrócenie uwagi składową przebiegu każdego wytwarzania. 
samym chociażby spojrzeniem. iWarsztat „zapracowany" starego ty.pu 

Prz.ez maleńki otwór w skorupie wpro 
wadzają do wnętrza długi cienki patyk i 

to wnętrze, albo pla1c zawak:J1ny od:l>a<lka-

Cenę mniejszą, choć i tak bardzo zna­
czną, ma kita piór w ogonie. 

Eksploatowane dla celów ha·ndlowych 
są tylko samce. Upierzenie samic nie 
przedsta1wia wartości. 

Samica znosi jaja, {lwudziesto i dwu­
dziestopięciokrotnie większe od kurzych, 
w głęboko wykopanym piasku. Odpowied 
nie miejsce wyszukują i przygotowują 
_wspólnie samiec z samicą, posługując się 
dziobem jako łopatą, nadają mu kształt, 
przypominający wannę, a piasek rów1no­
miernie odgarniają na boki, by później, roz 
grzanymi w najupalniejszym słońcu góm;r 
mi warstwami stopniowo zasypać jaja. 

DZIECI ALKOHOLIKÓW 
przyszłymi kryminalistami i zboczeńcarni1 

Znany jest sz:lrndli"".y ~pływ .at~ohol!z I nieniu jest także dziedziczna, przy czym 
n!u ~a mł?<ly zw1ą~e~ zy?1~. S,posrod. dz~e rzecz ciekawa - dziedziczą ją mężczyźn.i>, 
c1 .alKohohko~· . na~.w.1ę~el i.est krymmal:- ale ,poprzez kobi1ecą linię. A więc jeżeli 
stow, 7.boczencow, 1drc,ów 1 chorych urny... krwawiec ma córka przekazujie ona krwa-
słowo. . . . wiączkę swym s1y1nom. 

Wykręt ten bywa wypowiadany nie- mi. Zapracowany warsztat nowoczesny 
kiedy w tonie karcącym, jako p-0u~zenie, świecl' czystością i porządkiem lecz wła­
że porządni, zapra:cowani ludzie 111e po- śni·e dzięki temu, że nie brak tu i urządzeń 
winni myśleć o zl') tkach czystości, która i czasu na tę czystość. U Forda w Detroit 
i ta;k na długo nie starczy, - jest więc pot z 80.000 ludzi 5.000 zajętych jest wyłącz­
niekąd luksusem. Jeśli zaś .porz~dkowan i·e I n.ie pracami porządkowymi i czystotścią. 
i oczyszczanie j.::~· Ct'h.-nywane systematy Co szesnasty pracownik, czyli na piętna­
cznie: t-0 z takim poś.piechem, jakby w po- ~tu produkcyjnie zatrudnionych praca je­
ipłochu, że kąty, zała1mki, wnęki zdołają u- dnego dodatkowego musi był pneiznaczo­
niknąć najazdu szczotlCi i ścierek. Takie na na stałe zapobieganie zarastaniu otd­
niedbalstwo jest win·ą nie samego tylko padkami i brudem. 

''i<" . 
Poto~stwio. dz1~dz11czy często takie ce- A więc aby uniknąć nieszczęścia i aby 

chy. rodziców .Jak slepota na ~·o lory, .tYIPY upewnJ& &ię, ~e P.U·ełcaz.aj.emy potomstwu 
krwi, skłc1nnosć do chorowania na mig.re- zdrowie, powi1nniśmy zasięgnąć rady Jeka-
nę. rza przed zawarciiem małżeństwa. 

Hemofi1lia, choroba przejawiająicai si'ę 
obfitym krwawieniem pOI na1jlżej1szym zn-

PODSŁUCHANE 
WIERNY PIES. 

- Tak, proszę państwa, nie ma· to jak 
wierny pies. Miałem takiego i uratowal 
mnie raz z bardzo ciężkiej sytuacji. 

- Ach, niech nam to ipan opowie, to 
musi być bardzo ciekawe. 

- Złożyło się tak, ż·e nie miałem przy 
sobie ani grosza. Wtedy sprzedałem go 
za cale 50 zł. 

NIC BY NIE ZROBIŁ. 
Dyrektor chce poznać lepiej nowego 

praktykanta, więc pyta go: 

~~-ooo ~ 

owódca pierwszego patrolu węgierskie~o płk. Belendy w towarzystwie gen. Boruty­
piechowicza - przed frontem kompanii honorowej wojska polskiego na wspólnej 

granicy. 

- Co by pan zrobił, gdyby zinalazł na 
moim biurku 20.000 zł„ które przez rozta.r­
gnienie zapomniałem schować? 

- Nic bym nie robił! żyłbym z pro­
ceniu. 

Wój gminy Klimiec wita wojska węgierskie przy bramie triumfalnej na granicy, na 
przełęczy Tucholskiej. 

PfJRTRETY 
ŚMIERCI 

POWl€ŚC 
ROlT\A.nfł-.ROffi.A 
~ umRńsx.xf.fill-' 
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Ledwo znaileźH się za bramą, uczepiło się ich rąk kil­
kanaście młodziu~kich dziewcząt, dość frywolni1e odzia­
nych. Niektóre były śliczne. Bardzo l•ek.kie stroje uwy­
datniały ich kształty. Dz.iewczęta mimo cz·ternastu, czy 
piętnastu Ja1t robiły wrażenie sta·rszych. 

Ciszoń wbrew woli „obład.owa1ny" dzi·ewczynami 
z początku spoglądał rozpaczliwie na Dawkę, który znaj­
~~~ał .ą~~Ą~ .te~ samej sytiUacj1i, a wi1d'zą·c, że kolega n!e. 
J·est w stanie pośpieszyć m·u z pomocą skapitulował, prze­
klinając w duchu po raz pienvszy jarzmo kobiece. Tym­
czasem frywolne kobietki, uczepione j.ego rąk i ramio1:, 
jak mogły ta·k się przymilały do niego, zaglądając mu 
w oczy i błyskają.c rzędami białych zębów. $ndade, miłe 

liczka przeważnie były tatuow.ane. 

Stwierdził z przyjemnością, że tatuaż ten nie szp.edł 

je, a przeciwnie podnosił nawet ich urodę. 

Zwłasz!cza znaki nf czoJ.e nadawały tw.arzy dziwnie 
mądry wyrnz. Ciszoń obserwu.Jąc da.Jej zauważył, że nie­
mal wszys~kie dziewczęta mają sandałki na zgra·bnych, 
małych nóżkach, a p·ięty malowane czerwoną fairbą. Wy­
glądało to nawet dość ponętnie. 

Ciszoń i Dawka nie zatrzymywaJii si·ę i szli z tym 
słodkim ciężarem dłuższy czas. Wyrywania i ·otrząsania 
się ni1e pomagały, gdyż ta·ki panuje tu zwyczaj, który 
zresztą chętnie przestrzegają zarówno młodsi, jalk i sta;si 
turyś'Ci całego św i a ta. W pobliżu jakiegoś domku dz·iew­
częta jaik na komendę ocierwały się od Ciszonia i Dawki 
i sttoczyły się w j edną grupę. To ni·espodzi·ew.ane odty­
skanie całkowitej swobody osobistej Ciszoń przyjął 

z westdhnieniem ulgi. 

- Co si1ę stało - zaipytał - że się tak nagl·e odcze­
piły? 

Granica dzielnicy - odp-owiedział Dawka, zap:i­
lając papierosa. 

- Jaka gra1nka? Nie rozumiem.„ 

- Bousbk, mój kocha·ny, składa się z trzech dzielnic: 
arabskiej, żydowskiej i eu·ropejSlkiej. 'Mieszkanki tyd1 
trzech dzielnk nie p·rzeszkadza.j.ą sobie wzajemni·e i nie 
stwarzają konkmencji. .Teraz p1rzechodzimy do dzieJ1nicy 
żydowskiej. P1rzekonasz się za naszym powrovem o wier­
ności kobiet arabskich. Te, które widzisz będą czekały 
na nas cierpliwie. 

Ciszoń pokiwa·! głrową z niedowierzaniem i przeszedł 
pierwszy „granicę". Dzielnica żydowska ni·e różnił.a się 

niczym od arabskiej. Te same ulioziki, ten sam gwar, tyl­
ko inne dziewczyny, ta1k samo powiewnie ubrane. 

W dzieiJnky europejskiej założonej w „bousb irze" 
wskutek napływu wesoły1ch dziewczyn z Europy, Ciszoń 
po wejściu do jednego z barów stwierdził ze smutkiem, i;: 
panuje tu większa rozwięzrość obyczajów niż w dzielnicy 
arabskiej. Niektóre sceny budziły w nim odrazę. Wypił 

szybko za.mówioną oranżadę i oczyma dał znak Dawce 
do opuszczenia lokalu. 

- Przyznam się sl!Czerze - oświadczył, gdy ob.aj 
zna,J.eźli się na ulicy - że dzielnka europeJska .robi naj­
przykrzejsz·e wrażenie. Wszystko dziwnie sztuczm, a ko­
biety szarżują. Poza tym za bardzo pachnie wszelkim 
brudem żyda. Wo1lę j'Uż tie dzikie stw0irzonka z dzieLnky 
arabskiej. 

- Made rację - potwierozit Dawka - w tej dzid-

edaktorzy: naczelny i działu politycznego - Franciszek Prohst; działu krajowego i loka'.inego - Roman Furmański; dział\: 
P.,<>rtowegQ _, HierQnim · Peia. krQniki lokal•nej - Feliks B11bol; z~ 9&1Qszeni,9 i art.r.kuły reklam2we oclQ. J. P~wlikó~nł 

nicy najiczęściej interweniuje policja. Okradanie gości 

jest tu na porządlw d.ziennym. A poza tym awantury. 
P.rzed kilku tygod1niami napadły mi·eszrkanki tej dzi·elnky, 
na zwiedzające w towarzystwie panów <lwie turystki nie­
mieckie, którym mimo obrony zdarto suknie i w oczach 
poszkodowa·nych pok·raijano nożami1. 

- To skandal! - ·oburz)"ł się Ciszoń - i dlaicz.ego to 
uczyniły? 

- jak wykazało doch1o<lzenie policyjne, „bousbirzan­
ki" europejskie widzą w każdej turystc:e kohkurencjię". Są 

szal·eń·czo zazdrosne o powodzenie. 

- Wyjdźmy stąd czym prędzej - rzekł z grymasem. 
Ciszoń - mam dość tej cywiHzacji. 

Szłi kHkanaście minut w rnikzeniu, które przerwa! 
Dawka na „grani.cy" arabskiej. 

- O, sp:ój1rz - rzucił z triumfem - nasze pi-erwszE: 
wielbideJk,i tzekają na nas cierpliwie. 

Ciszon wyrwany z zamyślen.ia spoj.rzał przed siebie 
i stwierdził, że Dawka rn i.ał rację, mówiąc o „wiennośd" 
arabskiej. Grupa tych samych dziewcząt arabskich, po­
witafa powracających m~żczyzn głośnymi oknzykami, wy· 
r aż.ającymi rado ść. Dawkę t'° wy,ra·źnie· rozczuliło. · 

- Poczieiwe stworz·onka - rzekł - zasłużyły na 
bormbkę piwa. Chndźde kolego, wstąpimy z nimi do pi·· 
wiami. Nieoh się desząi. 

Ponieważ Gszoń n.l1e oponował, Dawka wsze<ił de. 
n aj1bliższego lo0kalu z ~ilkunastoma dziewczyn.ami. Ciszo:l 
nie miał specjalnych chęci na ogilądanie da,łszych atrakcyj, 
wszedł jednakże za nim,_ nłe chcąc mu psuć humoru. 
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